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,Nowa Reforma11 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
p ó łro c zn ie :

8 zł. w. a.
ro c zn ie :

W miejscu ................................................16 zł w. s
Na prowineyi, 7 przesyłką pocztową 20 r , 10
W Państw ie Niemieckiem . . . .  24 | 12
Do W łoch, Francyi, A nglii, Belgii, I

Szwaicaryi, Turcyi i im . . rh krajów 28 „ „ | 14
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową i  O c t . : — we Lwowie w Biurze 
dzlenn...ńw A. Olszowskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P re n u m e ra tą  p r z y jm u je  się ty lk o  za- c a ły  m ies ią c.
L is t ' % pieniędzm i i p rzek a zy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
ly łac  franco  do Administraeyi N ow ej R e fo rm y  w Lrakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopiec.zę 

t iT-ire nie podlegają opłacie pocztowej. — L is tó w  n iefrankow anych  nie przyjmuje się.
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  łte d a k t y a  n ie  zw ra ca ,

Adres Itedakcyl i Adm in istracy i: L llea  4w. Jana Nr. 13. 
T e l e f o n  Nr.  41.

k w a r ta ln ie :
4 zł. w. a.
5 ,.
6 „

; miesięcznie 
1 zł. 35 et
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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zain lejseuwą : Administracya Nowej Reformy i wszystki. urzędy pocztowe; miejs c o *  
w ą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac- Maryaeki, 9. — Ageneya J. Hopcasa i A. Salomonowej,

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach.
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We !L\ro> 
wie Ludwik Plobn. ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef P isz .— W7 Przem y- 
śln Heszeles. — W J»ru«łtowin Krzyżanowski. — W W iedn ia  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu)’. — 
A. Opelik. K. Mosse (także w Eerlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Ępm-ann 
Goldscbmiedr, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a ryża  SocijjtA^MutuelleAle Pu-

biicite A. L o r  e 11 e. directeur, Rue Caumartin,
OgłoHzenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od mi^^Ewiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 -t.. za każdy następny raz po 5 c e ^ ^ w  A ad e ilan e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. -- Nekrologia  po 15 ct. od widfsza. — Głosy pu ­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Z ałączn ik i do Nowej Reformy *prosoekta. eyrkularze. 
ogłoszenia itp ) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egin . 
dla miejs.owyeb prenumerat. Należytuśó uprasza się n a p n  6 d  nadesłać przeaazeai pocztowy, .

Otl \V >  t la w n ic tw a .

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne •dnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ówku ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową, i miejscowa 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

„ N O W K  M O D Y 11 zostaną znacznie po­
większone, przybędą bowiem dwa dodatki:

1) Oprócz części literackiej w tekście dołą­
czany będzie do każdego numeru „DODATEK 
LITERACKI11, pod redakcyą znanej i ua konkur­
sie odznaczonej literatki, p. DalecLiej.

2) Co miesiąc dodawane będą „Ubrania dla 
dzieci11, objętości arkusza (z ilustracjam i). Do­
datek ten poświęcony będzie modom dziecin­
nym.

Mimo tego powiększenia cena prenumeracyjna 
„Nowych Mód11 pozostaje t a  s a m a ,  a prenu 
meratorzy Nowej Reform$  mogą je  nadal otrzy 
mywać po cenie zniżonej, jak dotychczas, 1 złr. 
20 ct. kwartalnie.

K r a k ó w ,  5 października.
Rzecz prawie niebywała: K o ł o  i n t e r p e  

l u j e  r z ą d  i to w dodatku rząd hr. Badcnic- 
go! Pierwsza wiadomość, że komisya parlamen 
tarna Koła zgodziła się na wmesienie interpe 
lacyi w duchu żądań posłów Weigla i Soko 
łowskiego, była wprost sensacyjną. Zar»z je 
dnak przebieg najbliższego posiedzeuia delega- 
cyi naszej dostarczył dowodów, jak  nieprzychyl 
nych i nieufnych sprawa ta znalazła interpreta­
torów. Dyskusya na temat proponowanej przez 
posła S o k o ł o w s k i e g o  interpelacyi była 
bardzo- pouczającą. Księża C h o t k o w s k i  i 
K o p y c i ń s k i  jako kwestyę drugorzędną uw a­
żali, ezy treść interpelacyi wnieść się mającej 
odpowiada faktycznemu stanowi rzeczy i czy 
z tego powodu wystąpienie Koła polskiego 
w obronie wolności słowa i zgromadzeń jest rzeczą 
wskazaną, — lecz biadali nad tem, że posłowie 
przyjmują zlecenia od niewyborców i to od so- 
eyJiistów! Tymczasem rozumowanie to pozba 
wionę było faktyezuej i logicznej podstawy. 
Faktycznej, bo wnioski, dotyczące tej sprawy, 
ucńwalono w Krakowie na sejmiku relacyjnym, 
w którym bez wątpienia mogli brać udział tak ­
że niewyborcy, lecz większość jego uczestników 
tworzyli uprawnieni wyborcy. Pozbawione było 
to rozumowanie obu księży posłów podstawy 
logicznej, bo przecież najpierw nie o to tutaj 
idzie, kto domaga się poruszenia sprawy, lecz 
czy ona jest słuszną i sprawiedliwą; powtóre 
nie w tym celu przecież posłowie zwołują swo­
ich wyborców, aby sami swoje poglądy w ygła­
szali, lecz aby także wysłuchali ich życzeń. 
Jeżeli z treścią tych życzeń się nie zgadzają, 
mogą stąd wysnuć dla siebie konsekweneye.

Szkoda także, że pos. C h r z a n o w s k i  nie 
zasięgnął wiadomości o charakterze zgromadzeń, 
zwoływanych przez posłów włościańskich, gdy 
ubolewał „że komisarz rządowy tych zgroma­
dzeń nie rozwiązał11. Właściwszemby było, aby 
poseł ten „ubolewał11 nad p o g w a ł c e n i e m  
wolności zgromadzeń, niż nad niezbyt gorliwem 
jej o g r a n i c z a n i e m .  Dziwne pojęcia o wol­
ności obywatelskiej zdradza pos. Chrzanowski!

Wogóle jednak większość mówców przechy­
lała się do żądań posłów Sokołowskiego i Wei­

gla i dlatego jednogłośnie uchwalono wnieść w 
tej sprawie interpelacyę imieniem K o ł a  p o l ­
s k i e g o .  Wniesiono ją też ua sobotniem posie­
dzeniu Izby poselskiej w formie bardzo delika­
tnej, ^redagowano ją  bardzo oględnie. W inter- 
pclacyi tej najniepotrzebniej wyrażono pewną 
wątpliwość, czy przedłożone Kołu rozporządze­
nia starostów w Krakowie i Przemyślu w spra­
wie zakazania sejmiaów relacyjnych, są aktami 
autentycznemi. Przecież były one ogłoszone 
drukiem w kilku dziennikach i nie zaprzeczano 
ich autentyczności; są ^ne obeeme przedmiotem 
rekursu do namiestnictwa, więc najwidoczniej, 
nietylko „z p o z o r u  s ą d z ą c 11, lecz z f a k ­
t ó w  s t w i e r d z o n y c h  wnioskując, są one 
u r z ę d o w e m i  dokumentami.

R/.ecz ubolewania także godna, że Koło pol­
skie, zamiast z całą, tutaj konieczną, siłą sta­
nąć w obronie zasady wolności zgromadzeń, o- 
słabiło swe żądanie, dając rządowi wskazówkę, 
że zgromadzenia, na których „bałamucono lu­
dność11, należało rozwiązać. Już to gdyby w ła­
dze rządowe uczynić to były mogły, byłyby 
pewnie skorzystały z prawa; do tego zachęcać 
ich nie potrzeba. Starostwa byłyby także po­
ciągnęły posłów do sądowej odpowiedzialności, 
gdyby stwierdziły fakta podburzania ludności, 
najwidoczniej atoli dowodów brakło, skoro sobie 
tej przyjemności odmówiły.

Nie było jednak celem poruszonej przez po­
słów S o k o ł o w s k i e g o  i W e i g l a  sprawy, 
pouczać organa rządowe, jak  one mają czuwać 
nad zgromadzeniami wyborców, lecz żądali oni 
wezwania tych władz, aby wolności zgroma­
dzeń, wbrew konstytucyi, nie ograniczały. Jeże­
li więc Koło polskie zdobyło się na odwagę i 
zapytało rząd, „z j a k i c h  p o w o d ó w  chwy­
cił się środków, które nie odpowiadają konsty­
tucyjnie zagwarantowanym prawom11, to nie po­
trzebowało tego pytania osłabiać podawaniem 
motywów, których wyszukanie z czystem sumie 
niem należało zostawić hr. Badeniemu.

Wobec tego jedyną, dodatnią i korzystną stro­
ną tej interpelacyi j e s t , że wniósł ją pos. Ja 
worski i m i e n i e m  K o ł a  p o l s k i e g o ,  i  
więc, że poruszona w niej sprawa nabiera przeż to 
bezsprzecznie pewnej wagi i doniosłości. Posło­
wie Weigel i Sokołowski zajęli się sprawą tej 
interpelacyi gorliwie; ostatecznie zdobyli oni dla 
zasadniczej jej części chwalę Koła polskiego; 
nie podobna ich jednak czynić odpowiedzialny­
mi za dokonaną przez większość Koła styliza- 
cyę ich żądań, która zapewne nie odpowiada 
zarówno ich, jak naszym inteneyom.

Jaśniej i dosadniej określa bez wątpienia po­
stulaty w sprawie wolności zgromadzeń w Gali 
cyi, w n i o s e k  n a g l ą c y  L e w a k o w s k i e -  
go , zgłoszony również na sobotniem posiedze­
niu Izby poselskiej. iZob. sprawozdanie z Rady 
państwa. Przyp. red.). Wniosek ten i śmielej 
sprawę porusza i ma tę niezaprzeczoną zaletę 
że umożliwia pożądaną bardzo dyskusyę. Pos 
Luwakowski skorzystał z tego, że stoi poza 
orgknizacyą Koła polskiego, i nie krępując się 
wżględami, które obowiązywać musiały obu po­
słów krakowskich, wystąpił z wnioskiem naglą 
cym, który wejdzie na porządek dzienny ju 
trzejszego posiedzenia Izby poselskiej.

h r, B a d e u i ,  a z nim jego większość parła 
mentaina, może, naszem zdaniem, bez wszelkich 
skrupułów przyjąć rezolucyę, objętą wnioskiem 
naglącym posła Lewakowskiego. Ostatecznie ka 
żdy rząd obowiązany jest strzedz ludność k a­
żdego kraju przed nadużyciami władzy, zaró­
wno w sprawie zgromadzeń, jak  w sprawie nie­
tykalności posłów. Każdy szanujący zasadę kon­
stytucyi gabinet, każde szanujące swą godność 
stronnictwo, za wnioskiem takim głosować po­
winno. Koło polskie zrobiłoby też najrozsądniej, 
gdyby nagłość tego wniosku poparło, choćby 
osobistość wnioskodawcy nie była dlań sympa­

tyczną. Decydującym tutaj powinieu być wzgląd 
na rzecz, nie na osobę.

Korespieicya „Nowej Reformy'8.
W i e d e ń  4 października.

Z  Kola poMiicgo.
(?) Na dzisiejszem posiedzeniu Koła polskie­

go oabył się zapowiedziany wybór prezesa.
W ybrany został j e d n o m y ś l n i e  p. J a w o r ­

s k i .  Głosujących było. 40. Poseł Jaworski przy­
był dopiero w chwili dokonania skrutynium, 
)izywitano go oklaskami.

W przemówieniu swojem oświadczył p. J a ­
w o r s k i ,  że tak jak dawniej czuwać będzie 
nad pomyślnym rozwojem spraw krajowych, 
jowagą i honorem Koła polskiego. Mówca prosi 

poparcie Koła, o zachowanie jedności, która 
jest rękojmią powodzenia. W Imię Boże więc 
pracę rozpoczyna. Następnie zwrócił się p. Ja ­
worski do zastępcy przewodniczącego, p. Jędrze 
jowicza, i podnosząc zalety jego charakteru, 
prosił o poparcie.

W odpowiedzi swojej zaznaczył p. J ę d r z e
0 w i c z potrzebę utrzymania solidarności Koła 

polskiego, oddając kierownictwo tegoż w do 
świadczone ręce nowowybranego prezesa.

Do k o m i g y i  p a r l a m e n t a r n e j  na 42 
głosujących wybrano: pp. D. A b r a h a m o w i -  
c z a 39, M a d e y s k i e g o  39, S z c z e p a n o w -  
s k i e g o  37, P i n i ń s k i e g o  37, D z i e d u  
s z y c k i e g o  28 głosami. Z dawniejszych człon 
ków komisyi parlamentarnej pozostali w mniej 
szóści: pp. W o d z i e  k i  i C h r z a n o w s k i .

Pos. ks. C h o t k o w s k i  prostuje (chwała Bo­
gu! Przyp. kor.) wiadomość podaną przez dzien­
niki, jakoby przemawiał przeciw interpelacyi 
krakowskich posłów i wyraził tylko ubolewanie, 
ze koledzy krakowscy przyjęli mandat imperaiiv 
od niewyborców i że poszli za daleko w swoich 
zobowiązaniach.

P. H o f m o k l  wnosi petycyę stanisławowskich 
profesorów o zrównai 'e płac przy okazyi uregu­
lowania płac urzędniczych.

Pos. C z e c z  przemawia w sprawie opustów 
podatkowych z powodu klęsk elementarnych,

Pos. ks. K o p y c i ń s k i  również konstatuje, 
że nie był przeciwny wniesieniu interpelacyi. 
oświadczył tylko, że podpisze interpelacyę, wnie­
sioną przez p. Jaworskiego imieniem Koła.

Przewodniczący J a w o r s k i  stwierdza to o 
świadczenie, które Koło przyjmuje do wiadomości.

Pos. C h r z a n o w s k i  skarży się na „myl­
ne11̂ !) wieści w dziennikach o rezygnacyi Za­
leskiego. (Ze nie wszystkie dzienniki uderza­
ją w nutę f a ł s z y w e g o  ż a l u ,  w jaką udc 
rzyło Koło, to może się p. Chrzanowskiemu nie- 
podobać — „m ylną11 wiadomość o rezygnacyi 
nie była jednak. Przyp. kor.).

Pos. W e i g e l  oświadcza, że wobec wniosków 
Adamka i Kalteneggera składa przewodnictwo
1 mandat do stałej komisyi przemysłowej.

zaproszonych, a więc zgromadzenie nie każdemu 
wogóle, ale t y l k o  k ó ł k u  b l i ż s z y c h  z n a ­
j o m y c h  d o s t ę p n e ,  na którem przychodzą 
pod obradę sprawy, k t ó r e  z n a t u r y  s w o ­
j e j  w y m a g a j ą  t r a k t o w a n i a  ś c i ś l e  
p o u f n e g o .  Tymczasem zgromadzenia, które 
z inieyatywy Stojałowskiego bywają urządzane, 
takiego charakteru zgromadzeń poufnych wcale 
nie mają i mieć nie m ogą, bo zwoływane są 
właśnie ku tem u , aby zasady i zapatrywania 
Stojałowskiego w jak najszersze masy ludu się 
dostały, na których więc każdy, kto przyjdzie, 
chętnie jest widzianym i gdzie kartki rzekome­
go zaproszenia służą tylko za pozór do obejścia 
ustawy.

„Tym zgromadzeniom rzekomo poufnym, a 
przeciw zakazowi się odbywającym , należy ko­
niec położyć.

Zadanie całe w tym kierunku spoczywa na 
naczelnikach g m in , bo c. k. starostwo nie 
może być w tem położeniu, by na każde ta­
kie zgromadzenie c. k. urzędnika delegować 
mogło.

Na naczelników gmin wkładam więc obo­
wiązek i polecam im z całym naciskiem , aby 
w każdym szczegółowym w ypadku, gdy otrzy­
mają wiadomość o zamierzonem odbyciu takiego

Nowa interpretacya.

Starostw o  w  B ia ły  p ozazd rośc iło  in n ym  w ła  
dzom  rząd ow ym  lau rów , zb ieran ych  w  d z ied z i 
n ie In terpretacyi u staw . Kuryer Lwoicski poda 
je resk ryp t tego  starostw a , k tóre w  sposób do  
ty ch cza s  n iezn a n y  tłó m a czy  przep is u staw y  
zgrom ad zen iach . R esk ryp t ten  op iew a:

„ P o d  zg ro m a d zen iem , k tóre u w ła d z y  zg ła  
szanem  b y ć  n ie  potrzebuje, rozum ianem  b y ć  mo 
że jed y n ie  zgrom ad zen ie , ogran iczon e do osób

rzekomo poufnego zgromadzenia, na które ks.
Stojałowski zapowio swe przybycie i o którem 
zgromadzeniu będzie naczelnikom wiadomem, że 
ma się odbyć za rzekomemi zaproszeniami i 
w c. k. starostwie zgłoszonem nie zostało, aby 
w każdym takim wypadku zbadali ściśle i do­
kładnie, czy zgrom adzeni jest istotnie tylko 
poufnem w znaczeniu , jak  je ustawa pojmuje. 
Będą więc obowiązani udać się osobiście na ta­
kie zgromadzenie, zbadać, czy każdy z rzekomo 
zaproszonych miał zaproszenie, czy jest on prze­
wodniczącemu lub urządzającemu zebranie oso­
biście znanym z nazwiska i czy przedmiotem 
obrad mają być sprawy o charakterze pou­
fnym, wymagające właśnie ograniczenia gro 
na obradujących do kółka osób bliżej znajo­
mych.

W razie, gdy nie będzie wątpliwem, iż zgro­
madzenie jest tylko poufnem, nie należy stawiać 
przeszkód w jego odbyciu, m a  j e d n a k  n a ­
c z e l n i k  g m i n y  c z u w a ć  n a d  t e m ,  b y  
ż a d e n  z m ó w c ó w  n i e  d o p u s z c z a ł  s i ę  
w y c i e c z e k ,  z a g r a z a i a c y c h  p u b l i c z  
n e m u  p o r z ą d k o w i  i b e z p i e c z e ń s t w u  

„W razie atoli, gdy się okaże, że zgroma­
dzenie nie jest poufnem, że każdemu, kto przyj­
dzie, wciska się kartki do ręki dla obejścia 
ustawy, należy wezwać przewodniczącego do 
rozwiązania zgiomadzenia a w razie oporu 
wydalenie zebranych ze sali przymusowo prze­
prowadzić.

„W wykonaniu tego ewentualnego zarządzenia 
będzie naczelnikom gminy pomocną c. k. żan 
darmerya, która stosowne wskazówki równo­
cześnie otrzymuje. Biała, dnia 20 sierpnia 1896

Według § 2 ustawy o zgromadzeniach nie po­
trzeba zgłaszać zgromadzeń ograniczonych na 
zaproszonych gości (geladene Giiste). O tem, 
aby zaproszonymi gośćmi mieli być tylko bliżsi 
znajomi, nie wspomina nic ustawa i nawet naj­
śmielsza logika nie potrafi z brzmienia § 2 wy 
snuć takiego wniosku. Również nie można 
z tego przepisu w żaden sposób wysnuć wnio 
sku, że zgromadzenia takie dozwolone są tylko, 
jeżeli przedmiotem obrad mają być sprawy, 
„które z natury swojej wymagają traktowania 
ściśle poufnego11. Wreszcie zgromadzenia ograni 
czone na zaproszonych gości usuwają się zupeł 
nie z pod kontroli władz. Komisarz rządowy 
nie ma na nie wstępu i nie może mięszać się do 
obrad, chyba że bierze udział jako zaproszony 
gość w charakterze ściśle prywatnym. Zarówno 
więc interpretacya ustawy, jak polecenie na 
czelnikom gminy, mianowanym gremialnie i na

wszelkie wypadki komisarzami rządowymi, aby 
zgromadzenia takie kontrolowali, jest niezgodne 
z ustawą i zmierza do ograniczenia swobód 
obywatelskich Wprawdzie reskrypt skierowano 
głównie przeciw ks. Stojałowskiemu, którego 
działalność potępiamy, ale nie zmienia to istoty 
rzeczy. Naruszenie ustaw nie przestaje być po­
gwałceniem prawa dlatego, że skierowano je 
przeciw tej, a nie innej osobie.

Nie tędy zresztą droga do osłabienia zgu­
bnych agitacyj ks. Stojałowskiego. Im więcej 
prześladują go władze świeckie i kościelne, tem 
jardziej rośnie jego popularność. Nawet wielka 
dątw a nie wywarła takiego wpływu, jakiego 
spodziewać się było można* po pobożności ludu 
naszego. Ks. Stojałowski uchodzi zawsze za mę­
czennika, którego polityczni nieprzyjaciele o- 
czernili przed stolicą apostolską. Walczyć z nim 
należało od początku inaczej, a nietyiko nie 
nadałoby mu się tej wziętości, jak ą  dziś posia­
da, ale jego samego nie byłoby się popchnęło 
tak daleko, jak  zaszedł dzisiaj. Ks. Stojałowski 
nie stał bowiem początkowo na tem stanowisku, 
na jakiem  go dziś widzimy, i tylko pod wpły­
wem prześladowania doszedł do tej negacyi 
wszystkiego, co zdrowe i uczciwe, jak a  przebija 
w obecne jego działalności. Zwalczyć nie po­
trafią go również i teraz nowe prześladowania. 
Natomiast reskrypty sprzeczne z ustawą mogą 
się każdej chwili obrócić przeciw każdej naj­
rozsądniejszej i najuczciwszej akcyi. Dlatego po­
winniśmy stawać w obronie ustaw hez względu 
na to, przeciw komu zwraca się ich naruszenie. 
Stronnictwo, które posługuje się lakierni środka­
mi, uie czuje nawet, że kuje broń przeciw sa­
memu sobie, która kiedyś w innych rękach do­
tkliwe może zadać mu rany. Wówczas nie czas 
będzie protestować i opierać się przeciw temu, 
czemu z całą świadomością nadaje się dziś san- 
kcyę dla chwilowej, choć bardzo wątpliwej ko­
rzyści.

Z R a d y  p a ń s t w a .

W dalszym ciągu rozpraw sad nagłemi wnio­
skami pp Pergelta i Herolda zabrał głos na 
sobotniem posiedzeniu p. P r  a d e ,  który stwier­
dza, że walka pomiędzy obu narodowościami 
w CzechacL datuje się od wieków. W Czechach 

944 mil kwadratowych 200 należy do fidei- 
komisów. Przeszło */, część kraju należy do 5ó 
Szlachciców. Do tego należy doliczyć 400 wiel­
kich posiadłości. Nadto istnieje tam l.f>Q0 wiel­
kich przedsiębiorstw, tak. że około 2.000 rodzin 
rozporządza przeszło ’/3 dochodów całego kraju. 
Obok zamożności jednostek większość ludności 
pozostaje w biedzie. W Czechach istnieje zatem 
ruch emigracyjny częścią za granicę monarenii, 
a częścią do Niższej Austryi. W samym kraju 
ludność czeska wdziera się w niemieckie okręgi 
przemysłowe, a powracając z nich. skarży się 
na ucisk, który jest tylko brakiem powodzenia 
materyalnego. Zachowanie Czechów wywołało 
oburzenie w niemieckiej ludności, która zwal­
cza przesiedlanie się Czechów do niemieckich 
okręgów. Niemcy nic obawiają się zczechizowa- 
nia, i mówca sądzi, że gdyby walka przybrała 
ostrzejsze formy, Czesi musieliby uledz.

Na wniosek p. K r a i ń s k i e g o  zamknięto 
dyskusyę.

Dr. P a c a k stwierdza, że dyskusya wyka­
zała, jak bardzo oddalone są obie strony od u- 
gody. Gdyby rząd przystąpił do badań, przeko­
nałby się, że Niemcy nie są bez winy. Mowa 
hr. Badeniego będzie bez znaczenia, jeżeli nie 
nastąpią po niej czyny. W Czechach jest wszy­
stko niemieckie: karty korespondencyjne, ję­
zyk urzędowy w sądach i t. d. Należy usunąć

Z Ł O T E  SERCE.
Napisał Flagy.

( P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o )

48 (Ciąg dalszy.)
Stary żołnierz milczał i zdawało się, że wpa­

truje się smutnym wzrokiem w jakiś punkt nie­
widzialny.

— Ależ, co si._ ojcu stało? — zawołała Ge-
raldina.

— N’c, nic.... Pomyślałem sobie tylko, co 
się stać może kiedyś gdy ja już żyć nie będę. Odgłos 
oddalonego huku dział, po dwudziestu kilku la­
tach, rozbrzmiewa mi jeszcze w uszach, i sły­
szę także wrzawę walk przyszłych. Masz syna, 
Francuza, potomka dawnych bojowników i me­
go potomka. Widzę to dziecko w szeregach na­
szej armii. Znajdzie się z pewnością w liczbie 
walczących, jeżeli będziemy mieli wojnę.

— Zapewne.
— Ale pewno będziesz miała i innych sy­

nów ?
—  O jcze!
— A tamci, księżęta niemieccy, staną prze­

ciwko bwemu bratu, w armii nieprzyjaciel- 
skiej.

— Po co mi to ojciec mówi ?
— Ażebyś widziała swój los takim, jakim  

będzie istotnie: z tych świetnych snów — na­
stąpi, według wszelkiego prawdopodobieństwa,

krwawe przebudzenie dla twego macierzyńskiego 
serca.

Dźwięczny zwykle i pewny głos starca drżał 
tym razem pod wpływem wzruszenia, nad któ­
rem stary żołnierz nie mógł zapanować.

Po chwili milczenia, Geraldina rzekła:
— Dałam słowo wielkiemu księciu , i nie 

mogę go cofnąć.
— Dałaś mu słowo przed jego odjazdem ?
— Tak.
— I nic nam o tem nie mówiłaś ?
— Wszystko zależncm było od woli cesarza, 

po cóż więc miałam mówić, dopóki uie miałam 
pewności.

Pani Lseoste, usuwająca się zwykle na drugi 
plan, nie odzywała się dotychczas ani słowa.

— Biedne dziecko — rzekła w końcu, — bę­
dziesz znała tylko obowiązki małżeństwa i, co 
najwyżej, zadowolenie miłości własnej. Twój 
pierwszy mąż był niekompletną istotą, a teraz 
bierzesz znowu człowieka, który nie może ci 
się przecież podobać.

Geraldina zaczerwieniła się, czuła się poniżo­
ną. Ale zanadto szczerą była, by miała dać od­
powiedź wymijającą. Rzekła więc:

— Wie mama dobrze, że nie byłam nigdy 
marzycielką. Zawsze obliczałam, co może być 
dla mnie korzystniejsze i rozsądniejsze, a nigdy 
przytem nie zboczyłam z prawej drogi. Wielki 
książę Koenigsberg ma pięćdziesiąt ośm lat, ale 
to mi nie nie szkodzi. Co do ewentualnej woj­
ny, nie przyszło mi to na myśl; ale gdyby to

miało być stanowczą przeszkodą, to żaden ksią­
żę ani żadna księżniczka z panujących rodów 
nie mogliby wstępować w związki małżeńskie; 
gdyż po większej części kojarzą się takie związ­
ki pomiędzy obceui sobie, cudzoziemskiemi do­
mami.

— Wojna toczy się często pomiędzy krew ny­
mi — odpowiedział pułkownik, — ale dla pa­
nujących to drobuostka, konieczność, podejmo­
wana w interesie ludów, przyczem sami nie 
przelewają własnej krwi, bo dzisiaj królowie 
nie rzucają się już w zamęt bitwy, jak za cza­
sów Ilenryka IV i Franciszka I; podczas gdy 
twoi synowie na czele swych szwadronów, mo­
gą się potykać w walce i wzajemnie krew swo­
ją  przelewać.

— Mama modlić się będzie do Boga, żeby 
Renć został jedynakiem.

— O, z całego serca — zawołała pani La- 
coste, — ale może mnie Pan Bóg nie wysłu­
chać...

— Skoro to było zapisane w złotej księdze 
twego przeznaczenia rzekł pu łkow nik , — 
musimy się więc na to zdecydować i zezwolić 
na twój odjazd...

— Ale potem ojciec przyjedzie do mnie?
— Tam? Nigdy!
— Mój Boże! Ależ ja  się spodziewałam, 

że was będę miała obok siebie, że nigdy nie 
rozłączę się z wami.

— To byłoby niemożliwe, moje dziecko, — 
odparł pułkownik; — przeciewszystkiem wiel­

kiemu księciu byłoby weale nieprzyjemnie, gdy­
by się jego poddani dov. iedzieli, że ma za te­
ścia tylko emerytowanego pułkownika.

— Skądby o tem wiedzieli ?
— Czy już straciłem moją minę wojskową ? 

a może myślisz, iż zgodziłbym się udawać ge­
nerała, albo i hrabiego, skoro Jego Wysokości 
podoba się zaszczycać twoją matkę tytułem 
hrabiny ?

— Teraz książę zna już dobrze nasze pocho­
dzenie. Wszystko mu powiedziałam, ale zdaje 
mi się, że łatwo mógłby wam nadać tytuł.

Pułkownik cofnął się i wyprostował się tak 
dumnie, że jego córka zadrżała.

— I myślisz — zawołał, — że przyjąłbym 
tytuł „od nich11 ?

— Był ojciec dla wielkiego księcia tak grze­
cznym i uprzedzającym, że nie przypuszczałam 
takiej antypatyi.

— Nie mam osobistej niechęci do żadnego 
„z nich11, i uchybiłbym wszelkim obowiązkom 
grzeczności i dobrego wychowania, gd j  bym nie 
oddawał jależnego szacunku księciu, którego 
miałem zaszczyt poznać u ciebie; ale to jeszcze 
nie dowód, żebym miał przyjmować od niego 
tytuły; pomiędzy jednem a drugiem leży prze­
paść cała, której nie przekroczę nigdy. .. Bądź 
sobie tain szczęśliwą, a moja miłość i błogosła­
wieństwo moje będzie tam z tobą aż do osta­
tniego tchnienia mojego....

Następnie udała się Geraldina do swej te­

ściowej, i idąc do niej, zadawała sobie pytanie, 
czy ta dziwna, zdumiewająca, niesłychana, nie­
prawdopodobna, olśniewająca i oszołamiająca 
nowina zrobi na margrabinę większe wrażenie, 
niż zrobiła na jej rodziców.

— Mamo — odezwała się do niej, — przy­
rzekła mi mama niegdyś, że wychodząc powtór­
nie za mąż, nie stracę mamy przywiązania; 
przypominam więc to przyrzeczenie, i jak  córka 
do matki, przychodzę się zwierzyć i prosić o 
zezwolenie.

— Gaję je z całego serca, drogie dziecko; 
będziesz podwójnie moją córką, bo Adalbert 
jest dla mnie, jakby drugim synem!

— Lecz nie chodzi tu o mego kuzyna Sur- 
ville’a.

— O kogóż więc?
— O Jego Wysokość wielkiego księcia Koe- 

nigsberga.
— O wielkiego....
Margrabina ze zdumienia nie mogła skończyć 

zaczętego zdania.
— Tak — powtórzyła Geraldina, zadowolo 

na, że wiadomość sprawiła pożądany efekt, — 
wielki książę robi mi ten zaszczyt, że prosi 
mnie o rękę.

— Istotnie wielki to zaszczyt dla ciebie,, ale 
po jego stronie będzie przyjemność i wątpię, 
żebyś ją mugła podzielać.

(C. d. n.).
-—■---- -**■ 5*-



2 Nr. 229. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 6 października 1896

wszystkie niesprawiedliwości z czasów absolu­
tyzmu. Dopiero wtedy będą mogły obie narodo­
wości zawrzeć pokój. Czesi nie pragną walki. 
Potrzebną jest ona tylko dla liberałów, którzy 
chcą przez nią utrzymać słabnącą popularność 
swoją.

P. F  u c h s twierdzi, że p. Stransky nie zna 
stosunków morawskich. Załatwienie sporów na 
Morawach należy pozostawić Sejmowi. Agitacye 
i spory przeniesiono na Morawy z Czech. Na 
Morawach samą naturą położenia doszło do te­
go, że każdy urzędnik musi umieć oba języki. 
Mówca nazywa w końcu pochody czeskie bru­
talną prowokacyą, i twierdzi, że na Morawach 
ze strony Niemców nie uczyniono nic, coby 
obrażało uczucia Czechów.

Po szeregu sprostowań przystąpiono do głoso­
wania. Za wnioskiem p. Pergelta głosowało 95, 
a przeciw 74 posłow Ponieważ jednak do uzna­
nia nagłości potrzeba większości 2/:1 obecnych, 
wniosek pomimo to upadł. Ten sam los spotkał 
wniosek p. Herolda, poczem przerwano obrady.

Nagłe wnioski pp. Hoffmanna i Tschernigga 
z powodu klęsk elementarnych odesłano do ko- 
misyi budżetowej.

P. E r b wniósł nagły wniosek w sprawie 
„drogi żelaznej“ w Wyzszej Austryi.

P. L e w a k o w s k i  przedkłada wniosek na­
gły, w którym podnosi, że w dwóch powiatach 
galicyjskich art. Ig  ustaw zasadniczych fakty­
cznie zawieszono, gdyż starostowie krakowskie­
go i przemyskiego powiatu zakazali odbycia 
zgromadzeń wyborczych, twierdząc, jakoby pro­
jektowane zgromadzenia były niebezpieczne dla 
dobra publicznego. Reskrypty te wywołały w 
Galicyi we wszystkich warstwach ludności g łę­
bokie zaniepokojenie. Upatrywano w nich po­
czątek stanu wyjątkowego przed wyborami do 
Rady państwa. Wzburzenie wśród ludności jest 
^sku tek  tego nadzwyczaj wielLiem. Z tego po­
wodu poseł wnosi: Wzywa się rząd, aby lu­
dność galicyjską ochraniał przed nadużyciami 
władz administracyjnych przy wykonywaniu po­
ręczonych jej ustawami zasadniczemi konstytu­
cyjnych praw politycznych, oraz aby wobec tych 
w łalz  zabezpieczał prawo nietykalności gali­
cyjskich posłów do Rady państwa i do Sejmu, 
wreszcie aby ponoszących w tej mierze winę 
starostów pociąguął do odpowiedzialności i od? 
powiednią karę do nich zastosował.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się we 
wtorek. Na tcm posiedzeniu na porządku dzien­
nym stanie nagły wniosek p. LewakowskLgo, 
oraz dawniej postawione nagłe wnioski Kal- 
teneggera i A dam ka, a przeto być może, że i 
na tem posiedzeniu nie przyjdzie jeszcze do 
pierwszego czytania budżetu.

Przed przyjazdem  caia  do Paryża.
Car i carowa rosyjscy wyjechali z Bahnoralu 

w sobotę po godz. 10 wieczór i udali się przez 
Aberdeen i Portsmouih do Cberhourga, dokąd 
przybyć mają dzisiaj o godz. 2 po południu, a 
jutro tj. we wtorek o godz. 12 w południe bę­
dą jnż w Paryżu.

Cała ludność paryska z wielką niecierpliwo­
ścią oczekuje przybj cia carskiej pary Przygo­
towania na przyjęcie tych niezwykłych gości 
już  ukończone. Paryż udekorowany został z nie­
zwykłym przepychem i przedstawia nader ory­
ginalny widok. Drzewa w Lasku Bulońskim i 
na całej alei Pól Elizejskich przyozdobione zo­
stały kwiatami, co nadaje alei niezwykły wy­
gląd. Pałac Elizejski ginie cały w kwiatach i 
zieleni; podwórze pałacowe zmienione zostało 
w przepyszny ogród, którego tylne tło zdobią 
wspaniałe gobeliny; tak samo ozdobiony został 
front zabudowań, prowadzących do pałacu Eli- 
zejsk.ego.

Na placu Zgody, gdzie niegdyś stała gilotyna, 
na której zginął L u d w i k  XVI  i M a r y a  A n ­
t o n i n a ,  teraz widnieją orły carskie z tysiąca 
sztucznyeh świateł ułożone. Cały plac Zgody 
hędzie wspaniale iluminowany: na gmachu par­
lamentu powiewaj:, ffagi francuskie i rosyjskie. 
Posąg „Strassburgau przyozdobiony został w 
czarny czepek alzacki, żeby wyglądał jak w 
żałobie.

Całe miasto zresztą pysznie przyozdobione 
zostało; wszystkie gmachy publiczne udekoro­
wane. Szczególnie zaś ożywiony wygląd na­
dają stolicy niezliczone fale ludu, swobodnie 
snującego się po ulicach. Napływ ludności z 
prowincyi i cudzoziemców olbrzymi. Liczba przy­
byszów wynosi podobno około miliona.

Wczoraj wyjechał prezydent F a u r e  na po­
witanie cara do C h e r b o u r g a  w towarzystwie 
prezesa ministrów' M e l i n  e’a, m inistra spraw 
zagranicznych H a u o t a u x, ministra marynarki 
adm irała B e s n a r d a ,  prezydenta senatu Lo u -  
b e t a ,  prezydenta IzDy deputowanych B r i s s o -  
n a i rosyjskiego ambasadora hr. M o h r e n h e i -  
m a. Podobno admirał G e r v a i s i generał B o i s- 
d e f f r e  także wyjechali na spotkanie cara.

Po przybyciu cara do Paryża, dodani mu bę­
dą, jako przyboczna służba honorowa: kapitan 
S a d i - C a r n o t ,  syn b. prezydenta republiki, 
i major M a c - M a h o n ,  małżonek księżniczki 
Orleańskiej. Stwoi zono cały nowy ceremoniał 
przyjęcia cara w pałacu Elizejskim ; dla służby 
pałacowej utworzono trzy gatunki liberyi, żeby 
przyjęcie wyglądało okazale. W sali przyjęć 
pałacu Elizejskiego odbędzie się także uroczy­
ste przedstawienie członków senatu i Izby de­
putowanych. Prezydent F a u r e  przedstawi ca­
rowi prezydentów Izby i senatu, a ci przedsta­
wią mu biura Izb. Członkowie parlamentu usta­
wią się w półkole; car przejdzie przed nimi 
z prezydentem Faurem, przyczem prezydent 
przedstawi carowi byłych premierów B u f f e t a ,  
F r e y c i n e t a ,  F a l l i ć r e s ’a, G o b l e t a ,  Rou- 
v i e r a ,  R i b o t a ,  D u p u y ’ e g u  i B o u r g e o i s .  
Car skłoni się w końcu parlamentowi, a człon­
kowie parlamentu ukłon odwzajemnią. Nastę­
pnie car przejdzie do sali dyplomatów, gdzie 
zostaną mu przedstawieni członkowie minister­
stwa.

Żywioły radykalne w yraziły życzenie, ażeby 
car swobodnie chodził po ulicach pośród ludu, 
do którego przybył w odwiedziny, ale oczywi­
ście jest to niemożebnem do spełnienia, przy­
najmniej rząd francuski nie może wystąpić z po­
dobną inicyatywą; przeciwnie, zarządzono jak

najściślejsze środki ostrożności dla o s o b i s t e ­
g o  b e z p i e c z e ń s t w a  c a r a .  Załoga paryska 
została wzmocniona 16 batalionami piechoty i 2 
pułkami kawaleryi z sąsiednich korpusów armii. 
Policya otrzymała szczegółowe rozkazy i jest 
niezmiernie czynną.

Jednym  z najgłówniejszych punktów progra­
mu przyjęcia będzie p r z e g l ą d  w o j s k a  
w C h ń 1 o n s. Prezydent F a u r e  chciał pod­
czas przeglądu ukazać się konuo u boku cara, 
ale na przedstawienia ministra wojny i genera­
ła  S a u s s i e r a  zaniechał tego zamiaru i uka­
że się w powozie obok carowej.

Ministrowie sprawiedliwości, wojny i m ary­
narki mają z powodu obecności cara przedło­
żyć prezydentowi n a d z w y c z a j n e  p r o j e k t a  
u ł a s k a w i e ń .

Nie cały naród paryski jednakże uczestniczy 
z zapałem w przyjęciu cara. Socyalistyczna R a ­
d a  m i e j s k a  w L i l l e  o d r z u e i ł a  wniosek, 
dotyczący powitania cara, a natomiast uchwa­
lił?., że należy powitać naród rosyjski, a nie 
cara i carowę. Ułożono więc do narodu rosyj 
skiego adres, który ma być podobno przesłany 
ambasadzie rosyjskiej.

Car ma podczas pobytu w Paryżu p r z y j ą ć  
n a  u r o c z y s t e m  p o s ł u c h a n i u  a r c y ­
b i s k u p a  p a r y s k i e g o ,  co dało powód wa­
tykańskiemu organowi Osserratore Romano do 
bardzo niesmacznej uwag1', że „Rosya nieiylko 
przywraca narodowi francuskiemu utraconą siłę 
polityczną, ale m o ż e  g o  t a k ż e  w p r o w a ­
d z i ć  n a  d r o g ę  r e l i g i j n e g o  u ś w i a d o -  
m i e n i a “.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 5 października. 

Treść rozmowy sułtana z pewnym Francu­
zem, który miał w tych dniach u niego posłu­
chanie, przytacza Journal des I)ebats.

Sułtan oświadczył w ciągu rozmowy o k w e ­
s t y  i a r m e ń s k i e j ,  iż rząd turecki będzie się 
starał zaprowadzić powoli skuteczne reformy. 
Jego życzeniem jest wypełnić bezwarunkowo 
wszystkie zobowiązania traktatem  berlińskim 
objęte, chociaż zapomniano o pewnych klauzu­
lach, korzystnych dla Turcyi. Europa zapomina 
często o trudnościach materyalnych, powstrzy­
mujących skutki dobrej woli. Dostojni Armeń­
czycy w Konstantynopolu wręczyli mu adres, 
w którym oświadczają, iż, wiedząc dobrze, ja k  
małe poparcie mogłaby znaleźć ich sprawa 
w Europie, są przeświadczeni, że tylko wspa­
niałomyślność sułtana jest w stanie przywrócić 
spokój i porządek.

A m b a s a d o r o w i e  otrzymali od komitetu 
armeńskiego pismo, którego ton nie jest już tak 
szorstki, jak dawniej. Pismo to stwierdza nie­
zmienny stan rzeczy i zupełny zastój czynności 
reforiuacyjnej i podnosi, iż nadzieje, jak ie  po­
kładano we wmięszaniu się mocarstw w spra­
wę arm eńską, okazały się zupełnie błahemi. 
Komitet prosi ponownie ambasadorów o popar­
cie, zastrzegając sie przeciw niefortunnej pogło­
sce, jakoby komitety zamierzały budynki amba­
sad wysadzić w powietrze.

Irade sułtańskie zarządza utworzenie floty, 
składającej się z 10 torpedowców, celem obro­
ny Dardanelów. Flotą tą będzie dowodzić oso­
bny adm irał, który otrzymywać będzie rozkazy 
od komendanta fortów. Zarządzenie to nastąpiło 
podobno za radą generała rosyjskiego T i  k a ­
c z e  w a, który niedawno temu zwiedził forty 
dardanelskie.

Liczbę wymordowanych w E g u i n Armeń­
czyków podają na 2.000.

W G a I a c i e aresztowano oficera tureckiego, 
który, dobywszy pałasza, odgrażał się Armeń- 
czy kom.

Wiadomość, jakoby w wilajecie S i w a s spa­
lono kilka wsi, nie potwierdziła się dotąd.

Ze stosunków w Finlandyi.
Charakterystyczny spór wywiązał się pomię­

dzy centraluemi władzami petersburskiemi a 
Finlandyą. Z Petersburga nadeszła propozycya 
do senatu finlandzkiego, aby ż a n d a r m i ,  peł­
niący swe obowiązki n a  k o l e j a c h  ż e l a ­
z n y c h  w F i n l a n d y i ,  utrzymywani byli na 
koszt skarbu W Księstwa. Żandarmi na kole­
jach rządowych w Finie,ndyi, jak  objaśnia hel- 
singforska N ya Pressen, zjawili się dopiero w r. 
1870 i wówczas pełniący obowiązki generał-gu- 
bernatora uznał, że skarb finlandzki nie ma obo­
wiązku im płacić. N ya Pressen utrzymuje dalej, 
że żandarmi ci są zbyteczni dla Finlandyi, gdyż, 
nie podlegając prawom miejscowym . n ic  mogą 
pełnić służby policyjnej; zdaniem więc pisma 
tego, senatowi nie pozostaje nic innego, jak tyl­
ko na propozycyę otrzymaną odpowiedzieć od­
mownie. Nowoje Wremia podając ten fakt, opa­
truje go następującym komentarzem:

„Kwestya żandarmska jeszcze nie została roz­
strzygnięta. Należy jednak się spodziewać, że 
rozwiązanie jej nie wypadnie po myśli Finland- 
czyków. Nie mamy żadnej racyi do osłabiania 
wojennego żywiołu rosyjskiego na kresach fin­
landzkich tem bardziej, że żywioł ten w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu uległ znacznej redukcyi. 
Najprzód zamknięto w Helsingforsie szkołę jun­
kierską, potem z miast finlandzkich wycofano 
kozaków, a w r. 1892, wraz z wystąpieniem 
z kraju 24 dywizyi piechoty i po przeniesieniu 
do Libawy jednego batalionu wyborskiej artyle- 
ryi fortecznej, liczba wojsk rosyjskich odrazu 
zmniejszyła się więcej, niż o połowę. Hr. Ar m-  
f e l d ,  A m i n ó w  i inne osoby takich samych 
przekonań, okazali się bardzo przewidującymi 
politykami, kiedy w r. 1811 rozpoczęli starania 
o utworzenie miejscowych wojsk finlandzkich. 
Przewidzieli o n i , że gdy w kraju znajdzie się 
armia finlandzka, wojska rosyjskie zostaną po­
woli z Finlandyi wycofane.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  5 października. 

Uroczysta procesya N. P. Maryi Różańcowej
odbyła się wczoraj po pułndnin z w ielką okazało­
ścią, a tow arzyszyły  je j takie tłum y nabożnych,

zalegające rynek g łów ny, ulicę Grodzką i plac D o­
minikański, jakie w idywać można w Krakowie ty l­
ko podczas procesji głów nej Bożego Ciała. Cele­
brow ał książę biskup Puzyna w asystencyi człon­
ków kapitu ły i olbrzym iego szeregu duchowieństwa  
św ieckiego i zakonnego. D zięki sprzyjającej p ogo­
dzie nietylko Krakowianie, lecz i bardze liczni 
wieśniaoy z okolic uczestniczyli w uroczystym po­
chodzie. N a odpust dominikański przybyli również 
Ślązacy, oraz w iele osób nabożnych ze stron dal­
szych. Ze zmierzchem kościół Dominikanów ośw ie­
tlony b y ł sztucznemi ogniami.

Wieczorek Kościuszkowski w dniu 15 b. m. 
urządza T ow arzystw o im. Tadeusza K ościuszki, jako  
w 79  rocznicę śmierci nieśm iertelnego w odza, w sali 
strzeleckiej.

Kierunek artystyczny wieczorku, który zapowia­
da się bardzo pięknie, objął p. W iktor Earabasz.

Kandydat mieszczański do Sejmu. Dowiaduje­
my się, że w szerokich sferach naszego mieszczań  
stwa omawianą jest kandydatura p. S t a n i s ł a w a  
R e h m a n a  na czwartego posła do Sejmu z mia­
sta Krakowa. Zwracając na razie uwagę na tę po­
ważną i sym patyczną inieyatyw ę, zaznaczamy, że 
kandydatura p. Rehmana, Człowieka ze wszech miar 
zacnego i znanego z korzystnego sw ego działania 
w zarządzie miasta, j  ikoteż ze szczerze demokraty­
cznych przekonań, powinnaby spotkać się z życzli- 
wem przyjęciem wobec rozwoju i znaczenia m ie­
szczaństwa w k iaju , czemu Lwów daje wyraz stale, 
wybierając od d łuższego czasu jednego posła ze 
sfer przem ysłow ych.

D alecy od narzucania ostatecznej decyzyi wybor­
com krakowskim w ważnej tej sprawie, zanim inni 
także obyw atele zgłoszą swą kandydaturę, podnieść 
chcieliśm y jedynie inieyatyw ę mieszczaństwa kra­
kow skiego, które pragnie mieć jednego reprezen­
tanta w Sejmie, z własnych wybranego szeregów.

Na następną kadencyę sądów przysięgłych 
W Krakowie wylosowani zostali w sobotę :

A. J a k o  p r z y s i ę g l i  g ł ó w n i :  Gulkowski 
Jan, urzędnik T ow . ubezp.; dr. Harajewicz W łady­
sław , le k a r z ; dr. Gluziński Tadeusz, ad w o k a t; I’e- 
terseim Rudolf, w łaściciel składu narzędzi rolni 
c z y c h ; Machniewicz Stanisław , urzędnik T ow . u- 
bbzp.; Guzikowski Andrzej, w łaściciel rea ln ośc i; 
G ałdyński Aleksander, urzędnik T ow . ubezp.; Lan­
da Józef, leśniczy; dr. Kw ieciński Tadeusz, adw o­
kat ; U leniecki A lfons, w łaściciel dóbr D o łu szyce; 
dr. K ulczyński Franciszek, ad w ok at; W ojtych Fe- 
licyan, ry to w n ik ; Mamczyński Józef, adjunkt T ow . 
ubezp.; dr. Staniszew ski W alenty, ad w ok at; dr. 
Gross Adolf, a d w o k a t; dr. Cercha M aksymilian, le ­
karz ; dr. Goldmaun Samuel, ad w ok at; dr. L ipow ­
ski baron K onstanty, notaryusz; Ehrenberg Kazi 
mierz, dziennikarz ; u  racliowicz Antoni, w łaściciel 
realności i majster ślu sarsk i; Armatowicz F eliks, 
w łaściciel rea ln o śc i; Anczyc W acław , w łaściciel 
drukarni; Fenz W ilhelm , w łaściciel realności i ku 
piec; K w iec:ński Józef, urzędnik T ow . ubezp.; 
Mendelsburg Zygmunt, w łaściciel kantoru wymiany; 
Fischer Jan W ładysław , k u p iec ; dr. Kaden Gustaw, 
kandydat ad w vkack i; dr. Szarski H enryk, k u p iec ; 
Górnisiewicz Antoni, urzędnik T ow . ubezp.; Dom- 
nik Józef, w łaściciel realności w P odgórzu ; Miku- 
cki Leon, w łaściciel rea ln ości; Stachiewicz Piotr, 
w łaściciel rea ln ości; Szafrański Aleksander, w łaści­
ciel rea ln ości; Tuch Antoni, malarz pokojowy; Ska­
wiński Karol, malarz i w łaściciel rea ln ości; Krzy- 
ształow icz W incenty, zastępca naczelnika T ow . u 
bezp.

B . J a k o  p r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y :  Ilochstim  
Adolf, majster kam ien iarsk i; B ielski M ikołaj, w ła ­
ściciel realności i majster m urarski; Jaugustyn Jó­
zef, w łaściciel h an d lu ; F ischer Józef, w łaściciel 
drukarni; Eile F ilip , w łaściciel rea ln ości; Rotbirsch  
Dawid, w łaściciel rea ln ości; D ługoszow ski W ilhelm , 
majster piekarski, W ołek  Józef, w łaściciel real­
ności.

Wiadomości osobiste. Prof. dr. Stanisław Pa- 
reński pow rócił do Krakowa.

Dr. Józef Idziński otw orzył kancelaryę adwoka­
cką w T yczynie.

Zgon 8. p. Heleny Fucnsowej. Przerażający  
tragicznością swoją wypadek b y ł w ciągn dnia wczo­
rajszego przedmiotem powszechnych rozmów w sfe­
rach obyw atelstw a krakow skiego. H elena Fuchsowa, 
żona poważanego kupca tutejszego, w sobotę po 
południu około godziny p ó ł do czwartej u leg ła  w 
mieszkaniu własnem tak strasznemu poparzeniu się 
płomieniami benzyny, iż wieczorem około 11 wśród 
strasznych cierpień zakończyła życie.

Szczegóły nieszczęśliw ego wypadku są następu  
j ą c e : W domu p. Fuchsa przy rynku głów nym  na 
drugiem piętrze Zajęci byli robotnicy odnawianiem  
mieszkania. Robotnik Andrzej Ł ękaw ski przygoto­
w yw ał na korytarzu “bok mieszkania pp. Fnchsów  
masę do zaprawiania p o d ło g i, którą m iał zmięszać 
z benzyną, stojącą w szklanym gąsiorku. Benzyny  
b yło  cztery litry . W  pobliżu sta ł nastawiony w ła ­
śnie samowar z żarzącemi się w ęglam i. N iezaw o­
dnie skutkiem  hliskości ognia benzyna eksplodowała, 
gąsior pęk ł, a stało się to w łaśnie w  ch w ili, gdy  
pani Fuchsowa znajdowała się bardzo blisko od 
ow ego gąsiora z heuzyną przy szafce spiźarnianej. 
Płom ienie objęły tak panią Fuchsową, jak i robo­
tnika L ękaw skiego. N ieszczęśliw a kobieta, na k tó­
rej zapaliły  się suknie, nie m ogła się cofnąć do 
m ieszkania , bo wejście tam ow ał słup ognia przed 
drzw iam i, lecz szybko biegła w stronę wolną od 
płom ieni ku schodom na trzecie piętro. Ogień już  
ją  pochw ycił i oh ją ł  całą  odzież. Z bólu i przera­
żenia na trzeciem piętrze padła bez zm ysłów . Tn 
ratowali ją  w pierwszej chw ili inni robotnicy, za­
rzuceniem jak iegoś worka na g łow ę. Jak straszli­
w y b y ł ogień, w ystarczy zaznaczyć, że z odzieży  
na nieszczęśliwej Zaledwie podeszwy pończoch nie 
u leg ły  spaleniu. P rzyb y ły  mąż p. Fucbs z pomocą 
innych ludzi stłu m ił o g ie ń , poczem przerażająco 
poparzoną ofiarę cudzej uieostrożności zniesiono 
do mieszkania. Przyw ołani lekarze dr. Obaliński i 
dr. Mączka stwierdzili beznadziejny stan nieszczę­
śliwej i zarządzili pomoc. Przytomnie pomimo stra 
sznych cierpień przyjęła chora wieczorem ostatnie 
pociechy religijne i żegnała się z rodziną, —  a 
około  godz. 11 umarła. Robotnik Andrzej Ł ękaw ­
ski siln ie poparzył sobie ręce i przewieziony został 
do szpitala, nie grozi mu jednak niebezpieczeństwo  
utraty życia.

N ieszczęśliw y wypadek zgonu ś. p. Fucbsowej 
budzi w szerokich sferach naszego miasta w ielkie  
w spółczncie dla dotkniętej tym ciosem rodziny.

Zmarli. Józef N ałęcz T u s z y ń s k i ,  inspektor i 
szef warstatów kolei państw ow ej, zm arł nagle w 
Wiedniu w podróży z A hbazyi do P rzem yśla , na 
wadę serca. N ieboszczyk znany b y ł w sferach ko­
lejowych i technicznych , jaso wzorowej prawości

człow iek, zacny kolega i dzielny tak yj teoryi, jak  
w praktyce technik. Zmarł w 50 roku życia. Mi­
mo trudów urzędniczego zawodu pośw ięcał czas i 
wiedzę dla celów publicznych. Opracował i przed­
ło ż y ł Akademii umiejętności polski słow nik ze 
wszystkich działów mechaniki. Zwłoki zmarłego, 
sprowadzone do Krakow-a, dziś złożono na cmen­
tarzu tutejszym .

Józef V e i t z e , sekretarz lw ow skiej Izby han­
dlowej , zm arł w S assow ie , gdzie przebyw ał dla 
poratowania zdrowia. W Izbie handlowej lwowskiej 
pracował od lat trzydziestu i k ilk u , a przed czte­
rema la ty  został po śmierci ś. p. Bodyńskiego se­
kretarzem tej Izby.

Hr. Stanisław  Zyberg P l a t e r ,  w łaściciel dóbr 
w Kurlandyi i w gubernii w itebskiej, b y ły  marsza­
łek  szlachty, zm arł w W iedniu w 73  roku życia. 
Zwłoki przewieziono do IIluxt w K urlandyi, gdzie  
złożone zostaną w grobowcach familijnych rodziny 
Platerów.

Krakowskie Towarzystwo techniczne przenio­
sło  swój lokal z dniem 1 października b .r . do ka­
mienicy 1. 17 przy Rynku głów nym , II piętro. L o­
kal t e n , położony obok krakowskiego K oła  mie­
szczańskiego, jest o w iele ładniejszym  i wygodniej­
szym od dotychczas przez T ow arzystw o zajmowa­
nego.

Skarbnikiem T ow arzystw a , wskutek wyjazdu p. 
Czarnom skiego, Który p e łn ił ten urząd , wybrany  
został na ostatniem posiedzeniu zarządu p. pułko­
wnik Artur Miildner.

Z Tow. Ogrodniczego. W e środę dnia 7 b. m. 
odbędzie się w sali w ykładowej gmachu chemicz­
nego U niw ersytetu Jagiellońskiego ogólne posiedze­
nie K rakowskiego T ow arzystw a ogrodniczego. Na  
porządku dziennym sprawy administracyjne i od­
czyt p. .M ałeckiego „O Kannach14.

Śluby. W  sobotę w kościele św . Barbary w  Kra­
kowie arcybiskup warszawski, ks. Popiel, pobłogo  
s ła w ił związek m ałżeński hr. Tadeusza Lubieńskie­
go, w łaściciela dobr Zassów w Galicyi, z panną 
Maryą P opielów ną, córką P aw ła i Maryi z Janu­
szkiewiczów. Arcybiskup warszawski je s t  stryje­
cznym dziadkiem nowozaślubionej. N a akcie zaślu­
bin obecnym b y ł także książę biskup krakowski.

W  tym że kościele pobłogosław iony został zwią 
zek m ałżeński dr. A loizego Sumroer-Brasona, adjnn 
kta sądow ego, z panną Wandą Zatheyówną, córką 
ś. p. Hugona Zathoya, dyrektora szkoły  realnej i 
literata.

Uroczystość rodzinna. Czas donosi: W  pałacu  
pod Baranami odbył się w sobotę po południu 
chrzest córki hr. Andrzeja Zamoyskiego z Luhowni 
i jegu  małżonki K aroliny, z domu księżniczki Bour- 
bon. Aktu chrztu d opełn ił książę biskup krakow­
ski ks. Puzyna w asystencyi ks. kanclerza dra Ban- 
durskego i ks. kan. W ojciechow skiego. Ojcem chrze­
stnym b y ł cesarz Franciszek Józef, a w jego za­
stępstw ie podaw ał do chrztu dziecko JE. książę na­
miestnik Sanguszko; matką chrzestną b y ła  księżna  
Toskanii Marya Antonina, zastąpiona przez księżnę 
namiestnikową Konstancyę Sanguszkową. W akcie  
tym uczestniczyła także rodzina hr. Zamoyskich. 
Nowonarodzona otrzym ała na chrzcie im iona: Marya, 
K arolina, F ranciszka, Józefa, Antonina, Eustachia, 
K onstancya, Kunegunda, Ignacya T orella  Doloros. 
K sięstwo nam iestnikowstwo odjechali w sobotę w ie­
czorem z Krakowa.

Z „Sokoła” . Z powodu /.apisania się na ćw i­
czenia znacznej ilości uczniów —  na żądanie, w y­
rażone przez rodziców, zostają z dniem 7 paździer­
nika b. r. utworzone osobne godziny dla ucznió.e 
prywatnych od lat 5 do 10. Ze w zględu, że roz­
wój fizyczny dzieci w tym w ieku w ym aga szcze­
gólnej ostrożności i opieki, lekcye te prowadzone 
będą pod c iąg ły ir , bezpośrednim nadzorem lekarza. 
Lekcya pierwsza odbędzie się we środę dnia 7-go  
b. m. o godzinie 6 wieczorem w górnej sali „So­
k o ła 14, na życzenie jednak większości rodziców mo­
gą być te lekcye przeniesione na inną, w c z e ­
ś n i e j s z ą  godzinę.

Lekarz zakładu, a zarazem egzam inowany nau­
czyciel gim nastyki, z k ilkoletnią praktyką, przyj­
muje także dzieci chore z wadami rozwojowemi do 
specyalnego postępowania ortopedycznego. Opłata 
za dzieci członków  „Sokoła14 wynosi 1 złr. mie­
sięcznie (3 godziny tygodniowo), za dzięci nieczłon- 
ków 2 złr. —  Za dzieci chore opłata podwójna.—  
W miarę zgłoszeń lekcye podobne otwarte będą 
także dla dziewczynek.

B(vtakt wojskowych. Zawiadamia naB jsden z 
obyw ateli Krakowa, naoczny świadek zdarzenia, iż 
wczoraj podczas procesyi na Rynkn, pomiędzy han­
dlem H aw ełk i a ulicą Szewską Spacerowali i w 
dziwny sposób zachow ywali się wobec uroczystości 
dwaj młodzi zastępcy oficerów w czapkach na g ło ­
w ie i z papierosami w ustach. W ojskowi ci należą 
do pułku noszącego czerwone w yłog i. Zachowaniem  
się swojem ła tw e w yw ołać mogli admonicyę osób 
poważnych, zgorszonych takiem lekcew ażeniem  po­
wagi chwili.

Przejechanie. Powracający z wczorajszych w y­
ścigów konnych czterokonny pojazd p. D ., o g o ­
dzinie w pół do 7 wieczorem najechał w Rynku  
głów nym  na Michała Zaczyńskiego, który przez 
nieuwagę dostał się pod konie. Zaczyńskiego od­
wieziono do szpitala, gdzie stwierdzone zostało lek ­
kie powierzchowne obrażenie.

Do magistratu miasta Krakowa zanoszą prośbę 
mieszkańcy ulicy Łobzowskiej i Szlaka o uregulo­
wanie przepaścistego rynsztoka, na zbiegu tych u- 
lic się znajdującego, a tam ującego w szelką jazdę. 
B yło już kilka wypadków w tem miejscu; w ywró­
c ił się wóz pocztowy, nadto powóz pryw atny, z 
którego wyrzucone dziecko niemal życiem nie 
przypłaciło niedbałości o utrzym anie w tem miej 
scu publicznej drogi. — N iew ysokim  kosztem przed 
zimą godziłoby się prośbę uwzględnić.

Koncert w  Kasynie powszechnem. Koncert w
K asynie, urządzony w sobotę, w ypadł pod każdym  
względem wybornie. Tak program, jak  całe w yko­
nanie, zysk ały  zupełne uznanie uczestników. Boha­
terką wieczoru h y ła  p. Antonina Carlson, śpiewa­
czka młoda, o ślicznym głosie  sopranowym, pięk­
nego brzmienia i dobrej szkoły . A rtystka śpiewa z 
uczuciem i dokładnem zrozumieniem inteneyi auto­
ra. Owacyom i brawom nie b y ło  końca. Również 
zasłużone oklaski zbierał młody pianista, p. Ignacy  
Friedmann, uczeń znanej i słusznie cenionej nau­
czycielk i, p. G rzywińskiej. Cechuje go siła  i zapał. 
T ak Nokturn Chopina, jak  i marsz w eselny Men- 
delsolm-Liszta nagrodzono oklaskami, po których  
dodał p. Friedmann Rubinsteina Barkarolę. O po­
prawnej grze kapelm istrza p. H eydy już kilka ra­
zy pisaliśmy: i tym  razem gra ł, jak prawdziwy ar­
tysta , i w ykonał trudny utwór Ryszarda W agnera  
„Pieśń nagrodyu z opery „M eistersingeru. O rkie­

stra pułku 56 odegrała dokładnie uwerturę z „Ja- 
w nuty“ Moniuszki i melodyę solo wiolonczelowe z 
ork iestrą , kom pozycyi profesora konserwatoryum  
krakow skiego, p. Fryderyka Stingla. Utwór ten  
zgrabnie napi ,any i ślicznie instrumentowany, bar­
dzo m iłe w yw arł na słuchaczach wrażenie. Do u- 
rozmaicenia koncertu przyczyniła się deklam acja  
pani Ludwiki Senowskiej, która ładnie w yg łosiła  
dwa utwory. Akompaniament na fortepianie objął 
prof. Stingl, znany pierwszy akompaniator u nas.

Po koncercie odbyły się tańce, które z werwą 
prowadził p. Ganszer. Zabawa trw ała do 3 po pół­
nocy.

Ostrożnie Z benzyną. W obec przerażającego w y­
padku zgonu ś. p. Fuchsowej, skutkiem niezacho­
wania ostrożności przy obchodzeniu się z benzyną, 
przypomnieć należy gospodyniom wogóle i poinfor­
mować służbę domową, iż do mięszania wosku, oraz 
masy do zaprawiania posadzek z ben zyn ą , przede- 
w sz/stk iem  w cale nie potrzeba ognia. W osk, p o ­
krajany na k a w a łk i, zalewa się benzyną zdała od 
ognia kuchni, lam py, czy św iecy, a po kilku godzi­
nach roztopi się on bez grzania przygotow ywanego  
płynu.

D ia pośpiechu głów nie gospodynie u nas zw y­
k ły  rozpuBzczać wosk na ogniu i do gorącego już, 
roztopionego, dolewać benzyny. Otóż w takim w y­
padku naczynie z gorącym woskiem bezwarunkowo  
nie powinno stać na palenisku kuchifi, R cz zdała 
od niego i znów przy nalewaniu benzyny me po­
winna być w bliskości lam p a , św ieca , samowar z 
żarem, lub jakikolw iek  płom ień. W ogóle czynność 
taka powinna się odbywać w dzień i zawsze zda- 
leka od płomienia.

W ypadkom n ieszczęśliw ym , których w latach o- 
statnich mieliśmy kilka z powodu nieostrożnego cb- 
cnoozenia się z henzyną w składach nieodpowiednio 
urządzonych, zapobiegły  poniekąd w ładze przez 
zezwolenie kupcowi p. Lenertow i na założenie g łó ­
wnego składn, urządzonego z wyklnczeniem  w szel­
kiego niebezpieczeństwa dla osób zatrnanionych w  
tym dziale handlu. W ypadki wszakże poparzenia 
się osób prywatnych, nieświadomych niebezpieczeń­
stwa, jakiem  grozi benzyna, powtarzają się dotąd. 
N ietylko osoby pryw atne, lecz i urzędy nie zupeł- 
n:e zdają sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakiem  
grozi benzyna. Sprowadzaną ona jest w  beczkach  
szczelnie zamkniętych. Różnica wagi beczki benzy­
ny od beczki innych płynów  jest bardzu znaczną. 
Benzyna jest płynem  tak lekkim  w stosunku do 
innych w beczkach sprowadzanych, iż po wadze tej 
niezawodnie poznać ją  można bez otwierania be­
czki. Tymczasem straż akcyzowa u nas dia spra­
wdzenia zawartości beczki świdruje ją  i trafiło się, 
że przez otwór nieszczelnie zabity, przy transpor­
cie w ylew ała  się przez całą drogę benzyna. Gdyby 
wypadkiem ktoś zapałkę Iuh papieros porzucił na 
ulicy na cieknący p ły n , nastąpiłaby eksplozya, 
straszna nietylko dla ludzi przewożących benzynę, 
lecz i dla przechodniów. .

Nd wiecu urzędników kolejowych, odbywają­
cym się w W iedniu, przyszło do secesyi delegatów  
austryackiego Stowarzyszenia urzędników kolejo­
wych. D elegaci tego Stowarzyszenia tłómaczą w 
kom unikacie, przesłanym do dzienników wiedeń­
skich, że do kroku tego zm usił ich obrażliwy ton, 
przebijający z rozpraw w iecu , a zwłaszcza sposób 
poruszania spraw osobistych.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 3 b. m. c 
twarte zostały w  Bogdanówce i w Nowem  S io le  
koło Podwołoczysk (powiat Zbaraż) przy istniejących  
tamże urzędach pocztowych stacye telegrafu z o- 
graniczuną służbą dzienną.

Żywiec 2 października. (Kor. N . Reformy). Sto­
sunki szkolnictw a ludow ego w pow iecie żyw ieckim  
przedstawiały się dawniej w nienajlepszein św ietle. 
Istniało zaledwie kilkanaście szkół czynnych, a 
brak nauczycieli b y ł powodem, że nie tylKo orga- 
nizacya szkół now ych powstrzymaną zost iła , ale 
często także dawniej założone sta ły  pustką, nie- 
przynosząc ludności żadnego pożytku. Stosunki te 
odbijały się tem  boleśniej, iż w pogranicznym Ślą­
sku szkolnictw o luduwe stoi w ysoko, a o szkołach  
stojących gromadnie pustką z powodu braku nau­
czycieli, zapewne nikt tam nic słysza ł.

Stau ośw iaty naszej polepsz} ł  się w ostatnich  
latach. Od czasu jednak, kiedy powiat żyw ieck i o 
trzym ał osobnego, energicznego inspektora szkol­
nego, widać znaczniejszy postęp ku lepszemu, albo­
wiem nie ty lko obsadzono ukwalifikowanemi siłam i 
szkoły  sam oistne, które dawniej pustką św ieciły , 
lecz udało się pozyskać ty le  s i ł  nowych, że czynią  
zadość koniecznej potrzebie.

W prawdzie upłynie jeszcze sporo czasu, zanim  
powiat żyw iecki otrzym a taką ilość szkół, jaka się 
mu należy, bo prace organizacyjne muszą postępo­
wać miarowym krokiem, w szelako już teraz, po 
jednym  roku, zaznaczamy przybytek około 20 s ił  
nauczycielskich i 10 klas nowych, co obok stopnio­
w ego, choć ji szcze bardzo skromnego podwyższenia  
płacy daje w łaściw ą miarę skutecznej działalności 
czynników, pow ołanych do kierow ania stosunkami 
ośw iaty w tut. powiecie.

T akże pod względem um ysłow ym  zapanow ał w 
naszym powiecie znaczny ruch pośród nauczyciel­
stwa ludow ego, czego dowodzi ostatnia okręgowa  
konfereneya nauczycielska, która za zezwoleniem  
Rady szkolnej krajowej odbyła się wyjątkowo  
wspólnie dla całego powiatu. Poruszano na niej naj­
żyw otniejsze kw estye w sposób tak gruntowny i 
pouczający, że z tego w yp łyn ie niew ątpliw ie zna­
czny pożytek dla szkolnictwa krajowego.

Zaznaczając ten pom yślny objaw, wyrażam y ży ­
czenie, aoy powołane czynniki w ytrw ały nadal w 
swojej dodatniej organizacyjnej pracy, ho tylko  
przez taką energiczną akcyę da się ile możności 
zrównoważyć bądź co bądź znaczny kontrast, jak i ze 
względu na prowineye zachodnie, istnieje w naszym  
kresowym powiecie.

Stanisławów, 4 września. (Koresp. N . Refor­
my.) Inauguracyjne przedstawienie teatru im. Mo­
niuszki odbyło się wczoraj przy w y sp rz e d a n ę j sali. 
Dano akt IV „Zem sty14, „P ierw iosnki“ Kornela  
U jejskiego i akt III „Strasznego dw oru“ . Poprze­
dziła przedstawienie uwertura z „Krakowiaków i 
g ó r a l i Z a  podniesieniem odsłony przedstawił się 
publiczności dyrektor p. Recki wraz z całym  per- 
sonalem, składającym się z około 50 osób, i otw ie­
rając teatr, prosił publiczność o poparcie usiłowań  
służenia sztuce narodowej. Publiczność przyjęła o- 
świadczenie bardzo przychylnie, a można też mieć 
przekonanie, że dyrekcya teatru im . Moniuszki do 
zna poparcia wszechstronnego, jeżeli tylko zasłużyć  
na nie potrafi tak doborem sztuk, jakoteż ich w y­
konaniem.

Przedstaw ienie, złożone z kilku w yjątków , nie 
może dać dokładnego wyobrażenia o siłacn  teatru
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i o ensem be’iu , jakkolw iek  zdaje się, że będzie to 
teatr w całem  znaczeniu słow a dobry. Jeżeli moż­
na wnioskować ze scen przedstawionych, skład per- 
sonalu dramatycznego niew iele pozostawi do życze­
nia. Reżyserem dramatu jest rutynowany artysta 
teatrów w K rólestw ie Polskiem  p. Szymborski, któ­
ry bardzo dobrze odegrał Cześnika. Z osób, w dra­
macie w ystępujących, wymienić wypada pp. Mo­
dzelewską , Dąbrowską (Ziem bińską), Szymańską, 
F er tn er , Szeretti-M yszsow ską, oraz pp. Dąbrow­
skiego i N ynkow skiego.

„Straszny dw ór11 w ypadł, dzięki udziałowi pp. 
Zegarkowskiego i Rolanda Sienkiewicza, bez zarzu­
tu. N ajwiększą sumę oklasków zbierał p. S ien k ie­
wicz za aryę kurantową. Primadonną opery jest  
panna Karska, reżyserem  zaś p. Zegarkowski.

Po przedstawieniu odbył się w salach teatru 
bankiet, w  którym w zięli udział, oprócz artystów, 
dziennikarze i kilkn przyjaciół sceny. W  czasie 
uczty nadeszło od dyiekcyj teatrów stołecznych  
polskich, redakcyj pism i osób pryw atnych sporo 
telegram ów gratulacyjnych. N a drugie przedstawię 
nie wybrano „Sprawę k ob iet11 B ałuckiego, ną trze­
cie zaś operę „ F au stu.

Morderstwo. W  dnin 26  września w Romaszów- 
ce w pow iecie czortkowskim dwaj w łościanie W a­
sy l Somyrora, liczący 20  lat, wraz z bratem sw o­
im , 1 8 lat liczącym , zJbili uderzeniami kołem  Hryń- 
ka Słobodę, również wieśniaka z tej wsi. B łahy  
b y ł powód zajścia, lecz zaciekłość bijących tak 
straszna, iż pastwili się jeszcze nad tiupem . Obaj 
zostali uwięzieni.

Echa sprawy opalenickiej dotarły aż do An­
glii. Przedstawiono tam jednak sprawę w tak ka- 
rykatnralnej postaci, że podziwiać trzeba pom ysło  
wosc angielskich redaktorów. T o też tylko jako  
curiosum podajemy poniżej, co w tej sprawie pi­
sze „ pow ażny“ konserwatywny organ Standard.

Znajdujemy w nim pod tytułem  „Niepokoje w 
Polsce praskiej “ następujący artyk u lik :

„Łagodna (!) postawa obecnego rządu pruskiego 
w obec Polaków nie m ogła zapobiedz poważnymj 
niepokojom, potoczonym z p r z e l e w e m  k r w .  
w p r o w i n c y i  p o z n a ń s k i e j  (!) i stara kwe 
stya rozdzielenia jej pomiędzy sąsiednie prowineye 
jest znów na porządku dziennym. Rząd poczynił 
energiczne kroki w celu zapobieżenia powtórnym  
tum nltoni“.

A co, czy to nie zabawne ?

Mianowania. Cesarz zam ianował docenta prywa­
tnego w uniw ersytecie Jagiellońskim  ks. dra Jana 
F ijałka i prefekta rz.-kat. seminaryum dia chłopców we 
Lwowie ks. dra B łażeja Jaszowskiego, nadzwyczajnymi 
profesorami uniwersytetu we Lw ow ie, a mianowicie 
pierwszego dla historyi K ościelnej, a drugiego dla 
prawa kościelnego.

Mianowailia. Cesarz nadał dyrektorowi nrzędów 
pomocniczych prokuratoryi skarbu we Lwow ie Leo 
nowi Kowalskiemu ty tu ł radcy cesarskiego.

Minister sprawiedliwości zam ianował adjunkta 
sadowego EJwarda N ahlika we L w ow ie sekretarzem  
Rady w Iwowdkim sądzie krajowym.

Minister sk irbu zam ianował na etacie urzędników  
dla ew idencyi katastru podatku gruntow ego, star­
szego geom etrę drugiej klasy W ładysław a Tom a­
szew skiego starszym geometrą pierwszej Klasy w 
ósmej klasie rangi.

Krajowa dyrekeya skarbu we Lw ow ie zamiano­
w ała prowizorycznych ofieyałów gorzelń: Adama 
Lukasa, Andrzeja Hyjka i Teodora Syd oryk a , sta­
łym i ofieyałami gorzelń w X klasie rangi.

Wczoraj wznowiono od długiego szeregu lat 
nie grany u nas, a swojego czasu tak głośny 
dramat ludowy Anczyca: „ E m i g r a c y a  c h ł o p -  
s k a “. Pomimo, że od pierwszego przedstawie­
nia tej sztuki z górą 20 lat minęło, nie stracił 
on, ba nawet powiedzieć można, zyskał na ak tu­
alności. Emigracya do Ameryki niestety nie u- 
stała oa tego czasu, lecz chyba zwiększyła się 
jeszcze. Dziwnym trafem złożyły się też rzeczy, 
że ów sejmowy poseł włościański, występujący 
w sztuce Anczyca, przestał być dzisiaj wspo­
mnieniem lub wytworem fantazyi, lecz jest figu­
rą z życia wziętą. Naturalnie, gdyby Anczyc 
na dzisiejszych stosunkach był ją  wzorował, to 
i jego poseł chłopski inaczęjby wyglądał.

Pomimo, że wrażenie pierwszych przedstawień 
„Emigracyi11 w teatrze naszym, kiedy to Gala- 
siewicz szturmem zdobył sobie publiczność swym 
Bartkiem Kozicą, a Mendla wyśmienicie grał 
śp. Podwyszyński, towarzyszyło nam wczoraj 
w drodze do teatru, — nie podobna nic przy­
znać nam, że sztuka Anczyca grana była bar­
dzo dobrze, z tem zacięciem i ożywieniem, ja­
kie umieją wlać w sztukę artyści nasi, gdy... ze­
chcą. P. Z a w a d z k i  był może mniej orygi 
nalnym od p. Galasiewicza, ale zawsze grał 
Bartka poprawnie i zajmująco; p. S o l s k i  był 
godnym spadkobiercą roli śp. Podwyszyńskiego. 
Pp. Węgrzyn i Siępowski, panie Koźmin i Woj- 
nowska przyczynili się niemało do udatnej ca­
łości. Publiczność licznie zgromadzona bawiła 
się bardzo dobrze i z zywem zajęciem wystu 
chała ludowej sztuki Anczyca. M. K.

S p o o trze ien ia  m eteoro iog iean e
(podług obserwatoryum  krak.), 

Kraków, 5 października.

SlcładLi. N. N . złoży ła  : dla T . Jauuszowej 50  
ct., dla L. W. Z. 1 złr.

Repertuar teatru krakowskiego

W e w t o r e k  6  października: „Pocałnneku, ko­
medya w 4 aktach 5 odsłonach Lud l)ócvi'ego, 
nagrodzona przez w ęgierską akademio umiejętności 
(po raz dragi).

We ś r o d ę  7 października: „Polow anie na zię­
ciów komedya w 4 akiach Labiche i Delacour 
(po raz trzeci).

We c z w a r t e k  8 października: „Hrabia Re- 
n eu, poemat dramatyczny w 5 aktach Fr. Halrna 
po raz pierwszy), debiut p. Poświkówny.

W  p i ą t e k  9 października: „T eatr am atorskiu, 
krotochw ila w 2 aktach M. B ałnckiego (po raz 
drugi); „P ierw iosnkiu, obrazek sceniczny w 1 ak­
cie K. Ujejskiego (po raz pierwszy) debiut p. Je­
remi (przedstawienie popularne).

W s o b o t ę  10 października: „Popychadłou, 
komedya w 4 aktach 5 obrazach Jana Szutkiewi- 
cza (nowość).

W n i e d z i e l ę  11 października „P opychadło“, 
koraedya w 4 aktach 5 obrazach Jana Szntkiewi- 
cza (po raz drugi).

Najbliższa now ość: „W e troje“, sztuka w 3 
aktach Mak^a D reyera.

T  E A T R .

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Jiśnienie powietrza 
(zred. do 0) 741*5 mm 740 2 mm 738 7 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 14n,8 +  15 ,0 +  20°,0

Kierunek i moc wiatru 
(6 =  cisza, 10 burza) E8E 1 sSWl S 1
Wilgotność względu^ 

(w odsetkach) 93 i 73 \ 70%

Stan nieba 
0 pog , 10 zup. pochm. 2 6 10

3) p. Maciej Nowara, 4) p. Ludwik Makowski. T o ­
talizator p ła c ił za 5 złr. 12 złr.

Skutkiem bardzo długich pauz pomiędzy biegiem  
w yścigi zakończyły sic zupełnie po ciemku a na­
w et bieg szósty, po którym następow ał matsćh 
nadprogramowy odbył się już o zmierzchu. W iele 
osób opuściło tor z narzekaniami na przew lekłość 
widowiska.

NEKROLOGIA.
t  Helena z 01exow a G n i e w o s z ,  dama hono­

rowa Kanoi .czek Panny Maryi Szkolnej w Bernie, 
zmarła w 58 roku życia. Eksportacya zw łok z do­
mu pod 1. 8 przy ulicy św. Jana do kościoła św . 
Barbary odbędzie się jutro o godz. 9 rano, a na­
stępnie zw łoki odwiezione będą na cmentarz kra­
kowski.

granicę rosyjską książek, cenzurą rosyjską nie­
zadowolonych. Obecnie w więzieniu tutejszem 
znajduje się około 15 osób, a r e s z t o w a n y c h  
j e s z c z e  w z i m i e ,  lub na wiosną tego roku. 
Przestępstwa ;większości obwinionych są takie­
go rodzaju, jak  rozpowszechnianie „zakazanych 
druków11 i t. p.

Niedawno odbyło się w mieście parę rewizyj, 
ale nic nie znaleziono, coby uprawniało do wy­
toczenia śledztwa.

Od czasu, jak  gościł tutaj car, właścicielom 
domów nakazano raz na zawsze trzymać „dwor- 
ników11 (stróżów domu) po dwóch na większych 
ulicach i po jednym  na mniejszych, przez co 
właścicieli domów narażono na zbyteczne ko­
szta.

(Dwa tv M mi ienia na scenie kr akowskiej, j
Pełen poetycznego natchnienia utwór Do- 

c z i e g  o znany jes t publiczności krakowskiej ze 
sceny starego teatru, gdzie doznał sympatyczne­
go przyjęcia. Wznowiony w sobotę w dobrej 
obsadzie ról, nie chybił wrażenia. Wzorowany 
na kom ediach Szekspira, nie grzeszy „ P o c a  
ł u n e k "  zbytnią świeżością pomysłu, a nuży 
często skomplikowaną i zagmatwaną akcyą. 
Atoli piętno niezaprzeczonego talentu poetyckie­
go, pewien urok młodzieńczej fantazyi, pełne 
artystycznego polotu opowieści, oddziałują na 
słuchacza i zdobywają jego sympatyę dla sztu­
ki. Obok tu i owdzie banalnych nieco sytuacyj, 
zwłaszcza w akcie ostatnim, znajdujemy w utwo­
rze węgierskiego poety tyle rzeczy prawdziwie 
pięknych, że zasługiwał on rzeczywiście ze 
wszech miar na wznowienie.

Grano „ P o c a ł u n e k 11 bardzo starannie; re- 
żyserya wywi ^zala się z trudnego zadania nie­
mal bez zarzutu. Rolę króla Nawary grał z w ła­
ściwym sobie artyzmem p. K o t a r b i ń s k i ,  
bardzo szczęśliwie pojął i oddał postać Adolara 
p. Ś l i  w i e k i .  Role kobiece spoczęły w rękach 
pani S i e m a s z k o w e j  (królowa Blanda) i p. 
T r a p s z ó w n e j  (Maritta). Pp. Mielewski, Przy­
byłowicz i Węgrzyn bardzo szczęśliwie dopeł­
nili ensamblu.

Publiczność wypełuiła tym razem cały amfi­
teatr i darzyła artystów zasłużonemi oklaskami.

Wyścigi w Krakowie.

N iezw ykle piękna pogoda i dzień św iąteczny  
spraw iły wczoraj, iż bardzo w iele osób pospieszyło  
na ostatni tegoroczny turniej w yścigow y, N a placu 
przed głów nem i trybunami tym razem b y ło  także 
wiele pań, które, jak  dotychczas, dosyć u nas o- 
bojętnemi się okazują na em ocye w yścigow e, Szcze­
gółow y przebieg biegów b y ł następujący:

I. Nagroda totalizatora. B ieg z płotam i. N agro­
da honorowa, ofiarowana przez W ojcieciia hr. Stern- 
berga, i 2 0 0 0  koron, ofiarowanych przez austryacki 
„Jockey-Club*1. Dla 3 letnich i starszych koni. Meta 
2 8 0 0  m. Z w yciężył „Rćmes 1IU og. Geista fpr. Kreutz- 
briick). 2) „Sailang11 p. B. Y. (por. Cllmelarz). 3) Ar­
rows childu Krzysztofowicza (por. Zborowicz). T o­
talizator p łac ił za 5 . złr. 9.

II. B ieg  sprzedażny gładki. Nagroda 1 0 0 0  ko­
ron. Dla 3 letnicli i starszych koni wszystkich kra­
jów. Meta 2 8 0 0  m. Z w yciężył „C eiestin11 por. Fie- 
bicha (w łaściciel). 2) N avarraiseu rotm. Hoffmanna 
(por. Koller). 3) „P iros11 Geista (por. Kreutzbriick). 
Totalizator p ła c ił za 5 złr. 15 złr.

III. Nagroda Zamku Łańcuckiego. Steeple chase. 
anowie jeżdżą. Nagroda honorow a, ofiarowana

przez hr. Romanowa Potocką, i 25 0 0  koron, ofia­
rowanych przez T ow arzystw o międzynarodowych w y­
ścigów konnych w K rakowie. Meta 4 8 0 0  m. Zwy­
c ięży ł „H alasz11, czteroletni gniady ogier Geista, 
jeździec porucznik Kreutzbriick. 2) „A niisem itu 
por. Heidmanna (jeździec por. Fiebich). 3) „Chas- 
senr“ rotmistrza 8krbensky’ego (jeździec por. Klein). 
„W iosna11 wj łam ała się z koła, „D ynast“ i Mier- 
tne upadły. „H alasz11 odsądził się odrazu o k ilk a ­
naście długości i prow adził ca ły  bieg. Przy rowie 
obok trybun „Dyna8tu odm ówił skoku, porucznik 
Cbmelarz naw rócił go i upadł. T en sam los spo­
tk a ł por. Stadiera z „M iertne11. Obaj oficerowie 
w yszli bez szwanki1 T otalizator p ła c ił za 5 złr. 
13 złr.

IV. Nagroda rządowa. Steeple chase. Nagroda 
honorowa, ofiarowana przez dawny resurs krakow­
ski, i 15 0 0  koron, ofiarowanych przsz ministerstwo 
rolnictwa. Meta 4 0 0 0  m. Z w yciężyła „ P er ła11 st. 
gn. klacz por. Stadiera (por. Zborowicz). 2) „Har- 
matau hr. Jana Tarnow skiego (por. Kreutzbriick). 
3) „A tesz11 por. K ollera (w łaściciel). „P er ła “ pro­
wadziła ca ły  bieg. T otalizator p ła c ił za 5 złr. 
9 złr.

V. B ieg  sprzedażny. Steeple chase. Nagroda ho­
norowa, ofiarowana przez Adama hr. T arnow skie­
go, i 10 0 0  koron. Meta 3 2 0 0  m. Z w yciężył „Hngo 
T elep i I I11 rotmistrza Hoifmanna (porncznik’ Krentz- 
brllck). 2) „ Y elocipede11 porucznika Chorinsky’ego 
(por. Heintscliel). B ieg  ten b y ł bardzo oryginalny. 
Zrazu przodom a ł „V elocipede", który jednak w y ła ­
m ał się z to r u ; jeździec po długich usiłowaniach  
zm nsił go do skokn przez rów. Obok stajni w y ła ­
m ał się koń po raz drugi i znów jeździec popro­
wadził go na p łot. Tymczasem „Hugo T e lep i11 od­
b ieg ł wprzód o połow ę m ety. Przy p łocie obok 
parku Jordana porncznik KrentzbrUck spadł z ko 
nia, natychm iast jednak go dosiadł i dokończył 
w yścigu. Totalizator p ła c ił za 5 złr. 8 złr.

VI. Nagroda galicyjsk iego klubu jazdy panów. 
B ieg z płotam i. Nagroda honorowa, ofiarowana 
przez hr. Jana T arnow skiego, i 1-000 koron, ofia­
rowanych przez galicyjski klub jazdy panów. Meta 
3 2 0 0  m. Z w yciężył „K om inek11, ogier jednor. o- 
chotnika Urbana (jeździec porucznik Chorinsky).
2) „Pogoda11 hr. Jana T arnow skiego (por. Kawecki)
3) „T rzynasta11 tegoż (por. Heintschel). Totalizator  
płacił za 5 złr. 7 złr.

Po tem biegu rozegrał się matsch pomiędzy Ar 
row ’s ch ild11 p. Józefa K rzysztofowicza i „Znicz11 
p. Osta8zewsk:ego na dystansie 1600  m. Z w yciężył 
„Znicz11, na którym jech a ł por. Fibich. T otaliza­
tor p łac ił za 5 złr. 5 złr.

VII. B ieg włościańtki g ładki. Meta 1400  metr. 
Pierwczy do mety przybył W ojciech Futro na 6-le 
tnim kasztanowatym  wałachu; 2) p. P aw eł Cieślik.

Dział ekonomiczny.
Komisya krajowa dla spraw rolniczych odby­

ła dziś posiedzenie pod przewodnictwem mar­
szałka krajowego hr. Badeniego. Obecni byli 
pp. Breier Jan, Brykczyński, Hirsz, Jędrzejo- 
wicz, Langie, Onyszkiewicz Mieczysław, dr. P i­
łat Tadeusz, Polanowski, Romanowicz,' Siegler 
i hr. Stadnicki Stanisław. Prowadzi pióro wice- 
Sekretarz Wydziału krajowego p. Gaszyński.

P. Jędrzejowicz zdaje sprawę z czynności ko­
misyi stałej i zawiadamia, jak  Wydział kiajo 
wy załatwił sprawy, przez sekcyę stałą zaopi 
mowane — a mianowicie zawiadamia o poży­
czkach, udzielonych z funduszu pożyczkowego 
dla przemysłu rolniczego i o organizycyi kura 
toryi szkół rolniczych. Kuratorye dla niższych 
szkół rolniczych zostały zniesione a prawa ich 
przelane na sekcyę stałą krajowej komisyi dla 
spraw rolniczych, każda szkoła zaś otrzyma 
miejscowego opiekuna, który ma na miejscu nad 
szkołą czuwać, zwłaszcza pod względem we 
wnętrznego porządku. Co do szkoły dublańskiej 
i czernichowskiej, kuratorye zostały zatrzymane 
ze względu na prawa, zastrzeżone obn towarzy­
stwom rolniczym. Zaprowadzono tylko tę zmia­
nę, że — ja k  to bywa we wszystkich zagrani­
cznych szkołach — dyrektor szkoły jest człon­
kiem kuratoryi. Sprawozdanie po krótkiej dys- 
kusyi pizyjęto do wiadomości.

Z porządk u dziennego p. Onyszkiewicz przed­
kłada obszerne i bardzo gruntownie opracowane 
sprawozdanie o działalności Towarzystwa Kółek 
rolniczych.

Z dysknsyi nad tym referatem należy zazna­
czyć, że większość członków komisyi podniosła 
dodatnią działalność kółek na polu hamllowo- 
przemysłowem, podczas gdy akcya kółek na 
polu rolnictwa jest bez użytsu i niepłodną. — 
Wielu członków komisyi zwiedzało kółka oso­
biście, i stawiać je  mużua — zdaniem ich — 
w niektórych powiatach np. w nowo-sądeckim, 
jako wzór organizacji handlowej. W tym więc 
kierunku należałoby poprzeć rozwój Kółek, a 
działalność lustratorów przekształcić na han­
dlową.

Do wniosku referenta, aby stworzyć organ 
pośledni między Kółkami a Zarządem ceutral- 
nym, który nie może rozwinąć dość skutecznej 
działalności wskutek olbrzymiego rozgałęzienia 
Kółek w kraju, nie przychylono sie i postano 
wiono nie stwarzać zarządów powiatowych, co 
by pociągnęło za sobą znaczne koszta.

Uchwalono w końcu podwyższyć pożyczkowy 
bezproceutowy fundusz dla Kółek, niemniej u 
prosić marszałka krajowego, ażeby wezwał cia­
ła  i instytucye, upoważnione do współdziałania 
w zarządzie Kółek, by ciała te korzystały rze­
czywiście z przysługującego im prawa i ze­
chciały wysyłać owych delegatów na posiedze­
nia Zarządu centralnego Kółek, na których de 
legaci świeeą często... nieobecnością.

Po tych uchwałach odroczono posiedzenie do 
popołudnia.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 5 października. Koło polskie odbywa 
właśnie teraz (godz. 12 min. 50) posiedzenie, 
na którem toczą się obrady w kwestyi zajęcia 
stanowisKa wobec naglącego wniosku Lewakow- 
skiego. Dysknsyę uznano za ponfną.

Dowiaduję się, że rząd prawdopodobnie od­
powie j u t r o  na interpelacyę Koła polskiego, 
wniesioną z inieyatywy Weigla i Sokołowskie­
go, i to przed rozprawą nad wnioskiem naglą 
cym Lcwakowskiego.

Tarq na nierogaciznę w krakowskim Zakła­
dzie obserwacyjnym. — Rnch targowy z dnia 
2 października 1896.

Przypędzono 1333 sztnk.
Notowano: Prosięta od — ■— do — •— za pa­

rę. Chude od — •— do — ■— . Mięsne od — • 33 
do — .37. Tuczne od — -37 do — 39 za kilo 
ży wej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 1206 sztuk. 
Za granicę — sztnk. Do Krakowa — sztuk.

Lwów, 3 października. Pszenica 6*80 do 7*15. 
Żyto 5*75 do 6*— . Jęczmień browarny 6*— 
do 6*50. Jęczmień pastewny 4*75 do 5*50. 
Owi< s 5*— do 5*75. Rzepak 9*50 do 9*75. 
Groch 6*—  do 8*— . W yka— ■— do— •— . Na 
sienie lniane — •— do — ■— . Nasienie konopne 
— •— do — *— . Bób — •— do — •— . Bobik 4*—
do 4*50. H re c z k a  do — -— . Koniczyna
czerwona galic. 40*— do 50*— . Szwedzka 35*— 
do 40*— . Biała 3 5 —  do 50*— . T ym otka— *— 
do -  •— . Anyż — •— do — •— . Kukurudza sta­
ra — •— do — •—. Kukurudza nowa — •—  do 
— *— . Chmiel stary — j—  do — • —. Chmiel no­
wy na termina 35*— do 45*— . Spirytus goto-
wy — •— do - -•— . Spirytus na te rm in -------
do — •— . W aranty — ■— do — ■— .

Targ wiedeński. (Targowica Rndolfsheim). 
W czasie od 30 z. m. do 2 b. m. przywieziono 
230.000 sztuk jaj , około 1500 kilogramów ma 
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 32 do 
?4 jaj pierwszej jakości, lub od 34 do 36 jaj 
średniego gatunku, albo od 40 do 42 jaj prze­
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo­
gram masła śmietankowego od 1*20 złr. do 
1*35 złr., mapł i wiejskiego od złr. 1*10 do złr. 
1*20, zwykłego masła targowego od 90 ct. do 
1*— złr.

osta tn ie  Y la lo io s c i .
Z K i j o w a  donoszą nam:
Do kijowskiego więzienia 17 września i stylu 

starego), został przywieziony niejaki pan Mo z ­
i e  r ,  doktor filozofii, p o d o b n o  p o d d a n y  
a u s t r y a c k i ,  aresztowany na granicy. Żan­
darmi podejrzvwaią go o przewożeni p * ez

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 5 października. Według wiadomości 

telegraficznej , okręt m arynarki austryackiej 
„Albatros11, odbywający podróż naukową, udaje 
się z Cuoktown do Sidney, gdzie się zatrzyma 
na czas dłuższy. Wszyscy rani.i podczas star 
cia z krajowcami, oraz chorzy wyzdrowieli zu 
pełnie

Praga, 5 października. Właściciel i wydawca 
Narodnich Listów, dr. Juliusz G r e g r  u m a r ł  
w nocy ze soboty na niedzielę o godzinie trzy 
kwadranse na pierwszą po dwuletniej ciężkiej 
chorobie w Doii kolo Lipszyc. Zmarły liczył 
lat 65.

Praga, 5 ’ października. W okręgn, objętym 
bezrobociem, przeszła noc spokojnie.

W okręgu Dux zjechali dzisiaj robotnicy do 
szybów prawie w pełnej liczbie. S /tuacya 
wogóle poprawiła się zuacznie.

Budapeszt, 5 października. Cesarz przybył tu 
taj wczoraj rano o godzinie pół do !ł. Nie było 
żadnego przyjęcia.

Budapeszt, 5 października. M o w a  t r o n o w a ,  
którą cesarz zamknął dzisiaj Sejm węgierski, 
podnosi okoliczność, iż tysiącletnia uroczystość 
istnienia Węgier schodzi się z zamknięciem par­
lamentu, dziękuje Opatrzności boskiej, że dozwo­
liła obchodzić uroczystość w pokoju, wspomina
0 założeniu wielu korzystnych dla ogółu przy 
tej sposobności instytucyj, i brzmi w dalszym 
ciągu, jak następuje:

„Dopiero przed kilku dniami powróciliśmy 
z uroczystości otwarcia Żelaznej Bramy. Pracę 
tę około uregulowania koryta Dunaju doprowa 
dziły Węgry do skutku na podstawie udzielo­
nego naBzej monarchii w traktacie berlińskim 
niaudatu. Król ru luński i serbski, oraz repre­
zentanci mocarstw, które podpisały traktat ber­
liński, dalej depntacya korporacye ustawo­
dawcze naszych w Radzie państwa reprezento­
wanych królestw i krajów, były świadkami 
owego świetnego rezultatu, jaki przy wykona­
niu tego dzieła regulacyjnego zdobył sobie 
duch i eu .rg ia ludzka, zwyciężając przeszkody 
natury.

„Dzieło to po wszystkie czasy będzie świad­
czyło o sławie techniki węgierskiej. Z radością 
powitaliśmy sposobność odwiedzenia króla ru­
muńskiego w jego stolicy, aby także i tutaj 
wzmocnić istniejące między nami od dawnego 
już czasu stosunki przyjazne i serdeczne. Z 
wdzięcznem uczuciem pamiętamy o serdecznem
1 świetnem przyjęciu, ktÓTe zgotowano nam tak 
ze strony Jego Król. Mości i jego dostojnej ro­
dziny, jakoteż ze strony całej ludności rum uń­
skiej.

„Wogóle możemy poinformować panów z ra ­
dością, iż utrzymujemy ze wszystkiemi mocar­
stwami najlepsze srosunki, co upoważnia nas 
do stanowczej nadziei, iż p o k ó j  t r w a ć  b ę ­
d z i e  t a k ż e  w p r z y s z ł o ś c i 11.

Dalej wspomniano w mowie tronowej o wie­
lu ważnych ustawach i rozporządzeniach, wy­
danych w dziedzinie kościelno-polityeznej, jako­
też na polu adm inistracji, oświaty publicznej, 
gospodarstwa społecznego, komnnikacyj i rolni­
ctwa. Co do stosunków handlowych z sąsiednie- 
mi mocarstwami, mianowicie zaś z Rosyą, Ru 
munią i Serbią, zostały one uregulowane i usta­
lone za pomocą odpowiednich traktatów.

Następnie mowa tronowa wylicza środki u- 
stawodawcze, zarządzone w interesie kolejni­
ctwa i żeglugi parowej- jakoteż w interesie rol­
nictwa i dla ochrony przemysłu, wieszeie dla 
polepszenia stosunków robotniczych i stosunków 
stanu urzędniczego..

W końcu mowa tronowa przytacza powody 
rozwiązania Sejmn, który przed upływem swego 
mandatu nie miałby dosyć czasu, ażeby spokoj­
nie i z rozwagą załatwić nader ważne bieżące 
kwestye, mianowicie sprawę przedłużenia ugody 
clowej i handlowej i uregulowania innych wa 
żn ycli kwestyj ekonomicznych pomiędzy obu 
połowami monarchii, jakoteż sprawę oznaczenia 
„kwoty11 na dalsze 10 lat, zwłaszcza, że ró­
wnocześnie przypada załatwienie budżetu pań­
stwa.

Mowa kończy się wyrazami uznania i monar­
szego podziękowania za patryotyczne współ 
działanie członków Sejmn i ich gorliwe prace

Mowę przyjęto bardzo życzliwie, zwłaszcza u- 
stępy o otwarciu Żelaznej Bramy, o wizycie 
w Bukareszcie i ustęp, zawierający zapewnienia 
pokojowe.

Budapeszt, 5 października. Przy najpiękniej 
szej pogodzie odbyła s:ę wczoraj uroczystość 
otwarcia nowo zbudowanego mostu imienia F ran­
ciszka Józefa, której dokonał sam cesarz.

W uroczystości tej wzięli udział wszyscy mi­
nistrowie, oraz naczelnicy władz cj7wilnych i 
wojskowych.

Niezliczone tłum y publiczności witały monar­
chę z entazyazmem.

Paryż, 5 października. Agencya Havasa dono­
si z A t e n :  Pod G r e r  e n a przyszło do powa­
żnego starcia między bandą macedońską pod 
dowództwem B r o u p h a s a ,  a oddziałem wojska 
tureckiego, liczącego 50 żołnierzy, który został 
zupełnie zniesiony.

Cherbourg, 5 października. Przybył tu wczo­
raj prezydent Faure

Londyn, 5 października. Carstwo rosyjscy 
wyjechali przedwczoraj wieczorem zaraz po go­
dzinie 10 z B a l m o r a l  w towarzystwie księ­
cia i księżnej Connaught. Poprzednio pożegnała 
się królowa bardzo serdecznie z rosyjskimi 
gośćmi. O godzinie 11 minut 11 odjechała para 
carska z Ballater i przejechała po północy 
przez Aberdeen.

Londyn, 5 października. Wicekról Indyj, lord 
E l g i n ,  donosi w drodze telegraficznej, iż przy 
znanych wypadkach choroby rozchodzi się o 
rzeczywistą d ż u m ę ,  która nie występuje je­
dnakże w zbyt zastraszający sposób W okręgu 
M a n d o i zdarza się dziennie jedenaście wypad­
ków śmierci.

Portsmouth, 5 października. Carstwo rosyj­
scy przybyli tu o godzinie 51/* wieczorem i 
udali się na pokład statku „Gwiazda polarna11.

Rzym, 5 października Agencya Stefaniego do­
nosi: Ks Neapolu i księżniczka Helena czarno 
górska odjadą 20 b. m. wieczór do Antiwari; 
21 b. m. rano odbędzie się w B a r i  ceremouia 
przejścia księżniczki na łono kościoła katoli­
ckiego; wieczór tego samego dnia udadzą się 
oboje w podróż do Rzymu.

Ateny, 5 października. Proknratorya skonfi­
skowała numera dziennika AJcropolis, zawierają­
ce artykuły, obrażające godność królewską. Sę­
dzia śledczy wezwał do siebie naczelnego reda­
ktora, który nie stawił się jednakże, aby ujść 
więzienia śledczego.

Filipopoi, 5 października. Według wiadomości 
z K o n s t a n t y n o p o l a  aresztowano wielu Tur­
ków, mianowicie podejrzanych o machinacye 
młodotnieekie studentów i softów.

Nowy Jork, 5 października. B r y a n podróżu­
je  w południowych Stanach, witany wszędzie 
przyjaźnie. Oba stronnicowa, ubiegające się o 
prezydenturę dla swych kandydatów , liczą na 
zwycięstwo.

t'ursa talagr. na giudzls wiedeńskla, I M ińskie j,

Wiedeń, dnia 5 pażdziern. 1896.
Yurs w wsi 

anstr.
złr. ot.

Zjednoczony dług w papierach . . 101 35 
Zjednoczony dług w srebrze . . . 101 50
Arfstryacka renta z ł o t a ...............  122 75
4% austryacka renta (marcowa) . . 101 10
* % węgierska renta złota . . . .  122 05 
4 % węgierska renta koron. . . .  99 35
Akcye banko austto -węgierskiego . 940 —
Akcye k redytow e.............................  . 368 90
L o n d y n .................................................119 70
Banknoty banko nienti. za 100 ni . . 58 75
!0 marek . .  I 1 1 73
0-frankówki za s z to k ę ...............  9 531.,

Janknuty w łosk ie .............................  44 45 1
Dukaty aostryackie 5 e5 j

WladoA 5 pażdziern Rubls 127 75 Cert n a-  
y 18'-—. Spirytus gotowy 15 40 Żyto na 
wiosnę 6*70. Pszenica na wiosnę 7 55 Owie - 
a wiosnę 6 09

Wiedeń. 5 pażdziern. 4 % oblig. poź. krajów 
z 1891 97*— ; oblig. poż. krajów, z 189> 
■7-— ; galic. fond. propinacyjnego 17 20

4% listy banku krajowego 100 35; 4'/, % list • 
banko kraj. 102-— ; 5 > obligi banau krajowe 
go 97*50; 4% list. kred. zieme*. 56-let. 97*40 
Akcye Karola Lodwika 218 40, Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 286* — ; Losy z 1854 na 250 złr. 
144*25 losy z 1860 na 500 złt. 144* — ; los? 
z roku 1860 na 100 złr. 155*— ; losy z r. 186 t 
ra 100 złr. 190*— ; akcye zakłada kred. dU 
handlu i przemysłu ?69 25, akcye galic. bank;  
hip. na 200 złr. 392*— , L&nderbank na 20') 
*łr. 250 50: akcye autro-węg. barki nr 600 
złr. 940.

Berlh, 5 pażdziern. Godzina 2 minut 50 p 
poł. Austryacki" kredyty 231 60 mrk. Austrya 
cka złota renta 104 SO mrk. Aostryacka srebrna 
renta 101*70 mrk. Węgierska złota renta 103*90 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*— mrl . 
Aostryackie banknoty 170*30 mrk. Akcye kole 
lwowsko - czorniowieckiej — *— mrk. R u b 1 * 
217*75 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Po’-, 
kiego — *— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
kiego 66 10 mrk.

OdpowiedzMilny Redaktor:
Bil  c h a ł  K a n o p I ń & k i L

Wydawca:
Dr. Lcałaor BaroMMkl.

Rubryka „Nadesłane aie pochodzi od R*- 
Łkoyl, która teł iadaej odpowfedzlaloofcci za 

dą *h przyjmuje

m a d e s ł a m e .

Najlepiej można się odmłodzić
przyfarhowując posiwiałe włosy, wąsy lub bro­
dę ekstraktem orzechowym Jul. Józefowicza. — 
W Krakowie u W. Fenza, Rei ma i Friedricha, 
2042 J. Hanaka i Wyskidy. 2 3

Dr. Józef Idziński
o t w o r z y ł  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  
2 I O.S w  T y c z y n ie . 1 4

TOTKI CYGARETOWE prawdziwie hygieniczne, co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 
poltca: F a b r y k a  t u t e k  „ P O Ł O U I A ^  R u d o l f a  H e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .

Cenniki i p róbk i d arm o i o p ła t  n ie .
3*
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Nr. 229. N O W A  B E F 0 E M A. Kraków, 6 Października 1896.

Bieliznę męską, Kołnierze, Mankiety, Krawaty otrzymał "i poleca*1 wyborze Kazimierz Niesiołowski *1125-
J K a n c e l a r y a

Dra Adama br.Lewartowskieyii
przeniesioną została z ulicy Ger­

trudy, L. 2. do 
Rynku głównego, Ł. 19.

Nad filią Banku krajow eg'. 2111 1 3

Garnitur mebli, palisandrowy,
2 lustra w palisandrowych ramach, 2 pa- 
slele^obrazy olejne, akwarela Fabiań- 
skiego wnętrze kościoła P. Maryi, p o r­
celany kilka serwisów, 2 łóżka żelazne 

z materacami drucianerr.i itd. 
P ie r w sz e  ch r z e śc ija ń sk ie  b iu  

ro k u p n a  i sp rzed aży , Kraków, 
ulica Bracka. L. 1 1. 2097 1 3

100 dr. ręczy s ię , jeżeli kto nie 
zostinie wyleczony lub mu 
się zgoła nie polepszy po 
użyciu niezrównanego co 

do skuteczności s io ik a  leczniczego, w całej Eu- 
ropi . a nawet poza jej granicam i bardzo słyn­
nego, liematon zwanego, który p. Huitzema, a p ­
tekarza w A m sterdam ie, zupełnie uwolnił od 
silnego, zastarzałego reum atyzm u, połączonego 
z otrętwieniem i wykrzywieniem w stawach. — 
Lekarstwo to usuwa z cia ła  cierpiących osady 
powstałe z kwasów moczowych , tę jedyną przy­
czynę wszelkich postaci gośćca i renui: ity- 
ZUlU ,  jest ono więc jedynym  środkiem , który 
nawet w wypadkach bardzo załfar/.ałych może 
sprowadzić zupełne wyleczenie. Można 
oglądać najpochlebniejsze listy od bardzo licznych 
wdzięcznych uleczonych ze wszystkich stron św ia­
ta, a między n r  mi listy  od książęcych wysoko­
ści, profesorów i lekarzy, jakoteż dyplom zasługi 
oraz złote i srebrne medale, któremi ten środek 
został odznaczony na wystawach hygieni- 
eznyeh i przez J . W. Hum berta I.. króla w ło­
skiego. Dostać można tylko wprost u w ym ienio­
nego ap tekar/a  po przesłaniu należytośei p rze­
kazem pocztowym. Cała daszka bosztuj9 6 z ł r , 
pół daszki złr. 3.75 wraz z broszurką. W ysyła 
się do wszystkich krajów. Same broszury wysyła 
się na życzenie oplatnie po otrzymaniu 25 et. 
w znaczkach listowych. 20 5 1

Do sprzedania
z powodu śmierci właściciela kom­

pletne

3 i
Wiadomość u p Julii P.wowar- 

czyk, ulica Długa, L. 42. 21071 e

1.

G-ęsi
dobrze utu:zone i z .b it , Lupuję w każ lej ilości 

Zgłoszenia z podaniem ceny za kilogram  przyj 
muje pod lit. Z. F. 1566 R u d o lf  Mos- 
se, W iedeń . 209 > 1 2

Pięć buhajków
rasy wschodnio-fryzyjskiej, do roz­
płodu zdatnych, jest do sprze­
dania w Nizinach, p. Ga­
włuszowice. stacya kolei Jaśiany. 
2074 i 3 Zarząd dóbr.

Ziemniaki.
I  Andeesony za 10 ) kg. złr. 1.50 

II. Piasty * „ „ złr. 1.80
loco stacya kolei Frysztak. Z wor­

kiem 20 ct. więcej. 
Wiadomość: Zarząd dóbr

Łubla, poczta Frysztak. 2110 1 3

Pożyczki
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentur, Budapest, Post- 

facli 107. 2109 1 5

|  Ekstrakt orzechowy |
i  do farbowania siwych włosów i
l
1

J
l
l
l

w yna'azku Ju lian a  Józefowicza,
perfum iarza z W arszawy.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 m inut ufarbować po­
siwiałe włosy na kolor czarny, b ru ­

natny, ezatyn i blond.
W Krakowie u iirm : W lYnz, Reim i 

F riedrich, J .  H anak i T. W yskida.
Cena flakonu 1 złr. 50 et., flakoni­

ki próbne 60 ct. 2041 2 14
Główn_\ skład : 

w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

Największy skład m a s z y n  do  i z y c i a  
S I l G E K t  czółenkowych i pierścieniowych

i rowerów  2059 6 0

JOZEFA IWANICKIEGO n a s tp y
PI

i  ■ <xw
*2® *3as ^

Pracownia

rzeźb iarsko -kam ien iarska
KAZIMIERZA MULARSKIEGO

przy ulicy Biskupie}, L. 9,
p o le c a  1954 9 10

skład pomników cmentar­
nych i figur do drogi

po cenach przystępnych

Magazyn nowości 
i t a n i i l a w a  B i r t n s a

Kraków, Rynek, Linia A-B, 2108 1 4
otrzymał świeży transport najnowszych

(oryginalnych modeli paryskich.

f

H > o  n a b y c i a

i  i  G e M ie ra  i SbóM w
oraz we wszystkich księgarniach:

ćw icze n ia  stylistyczne we w zo rach i tem atach ułożone przez C Bo­
gucką, C. Niewiadomską i J. Warnkównę. Stopień I. II. po 9 0  ct. 

D u b ie c k i  M . K arol P ro zo r, oboźny W. Ks. Litewskiego, przyczynek do 
dziejów powstania Kościuszkowskiego. 2 z łr . 4 0  ct.

K r a u sh a r  A l. Ofiara te rro ryzm u , legenda i praw da o tragicznym zgonie 
Rozalii z Ghodkiewiczów ks. Lubomirskiej, ściętej w Paryżu w r. 1794. 
1 z łr .

M u szyń sk i P . L irn ik , pierwszy zbiór utworów na głosy mieszane. 2 z łr . 
M o ra w sk i S zczę sn y . Lecha, S a rm aty, puny i ślachta. 6 0  ct.
I I .  S ie n k ie w ic z . Pow ieści h istoryczne (Ogniem i mieczem, Potop i Pan 

Wołodyjowski). 6 tom ów 2 z łr . 7 5  ct., w  oprawie 4  z łr . (W y­
danie H. W aw elberga)."

Przesyłka jednego lub dwóch egzemplarzy w obrębie dziesięcio-milowym 
od Krakowa kosztuje 21 c t , na dalszą odległość w Galicyi i całej Austryi 36 
ct., do Niemiec 40 ct., do innych państw Europy 85 ct. Przesyłka jednego 
egzemplarza broszurowanego do Ameryki 1 złr. 30 c t , egzemplarza oprawnego 
1 złr. 55 ct. Wszystkie wogóle pism a H. Sienkiew icza tak dawniejsze, jak 
i najnowsze są zawsze do nabycia w księgarni G. Gebethnera i Spółki 
w Krakow ie.

Katalogi przesyłają się na każde żądanie 2079 2 3

Chrześcijański skład

S-ka
aa,

HAKDELSKÓR
„ p o d .  K . i l i r L B k i m “

ANTONI MARKIEWICZ i
dawniej „To w a rzys tw o  Handlu skó r“

KraJsów, u lica  F loryańska, L
poleca

Skóry dla PP. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawi- 
czników, Introligatorów, oraz na kwiaty.

Wielki wybór kopyt męskich, damskich i prawideł, jakoteż
narzędzi szewskich.

Główny skład ezernidła na  obuwia „Sokół;‘, w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct. Krem na skóry 
naturalne, apretura  i pasta połyskująca na obuwie żółte i brunatne. Krem połyskujący na  lakierki, 
oraz lak ier na skóry. Krem na cienkie obuwie z koźlej skóry. Bardzo skuteczna maść na kopyta 

końskie, jakoteż smarowidło do rzem ieni.
Przybory  do obaw ia , ja k : gam a, płótno, flaae la , sznurow adła  niciaue  
i skórzane, jedw ab , niei, przędza, uszka itd. w największym  wyborze.

Dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat nos 11 16
Z lecan ia  z p ro w in cy i u sk u teczn ia  s ię  od w rotn ie .

IOdróżniajcie prawdę od blagi!
D w a  m ed a le  z a s łu g i otrzymał

S. W. N I E  M O J O W S K I
zil wyrób

znakomitych tutek nieklejonych.
1501 27 0

Takiem  odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

A L F R E D  B I A i l O l
i  optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell. i
i  przeniósł 1929 31 o 1

hanflel, skłafly i iiracownie odi
\

1929 3 1 0 o

iczne |
n a  u l i c ę  F l o r y a ń s k ą ,  1 5 ,  )

róg ulicy św. Tom asza (stacya tramwaju). j

W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sz tu cz
firmy

K. RZACA i CHMURSK!
W  K R A K O W I E  

wyrabiana pod kontrolą Komisyi przemysłowej

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

K I I ^ »
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w ^ r « atura'nei)(tańsza o
najczystsza szczawa 

jako napój 1 cod zien n y .
Broszurki I cenniki przesyła się franco.

3 ’5*
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Wielka inshrucka 50 centowa loterya, I . , c ' « n,EnlE
juz 7 listopada.

G łó w n a  w y g r a n a

7 5 . 0 0 0  k o r o n .
P r z y

Losy po 50 ct.
w y p ła c ie  g o tó w k ą  o d tr ą c a  s ię  2O0/°.
polecają w K ra k o w ie : J  Altstiidter, A E ibensehiitz , 
mann. J  M. Grajower A Holzer, Albert M mdelsburg.

S. Gleitz- 
2073 3 0

Szanowna Publiczności!
Największem nieszczęściem dla handlu i przemysłu jest nieuczciwa  

kon k u ren c ja . Rujnuje ona w pierwszej lin ii kupu jących , a następnie 
szkodzi rzetelnym przem jsłowcom . Gdym niżej podpisany otworzył w Krakowie 
przy ulicy M ikoła skiej sklep m asarsk i , K rak ó w  cały zauzczycał 
mnie swem zaufaniem  i w ędliny m oje m ia ły  niezm ierny  
odbyt. Aliści zjawili się nieuczciwi k o n kurenci, którzy, aby módz taniej 
sprzedawać (i jak  to świadczą o tem rozsyłane cenniki po 60 ct. en gros kiio 
kiełbasy oddają), do wyrobów swych dodają mąkę kartoflaną

Niżej podpisany nigdy ani na chwilę nie zeszedł z raz obranej drogi 
rzetelności, nigdy nie dobiera do wędlin dobitków, dba o wzorową czystość  
w fabryce i cały dzień osobiście fabrykę dozoruje.

Kto rozsądny, kto dba 0 swoje zdrowie, ten będzie wiedział, u kogo ma 
wędliny kupować. Z uszanowaniem

J .  P r z y  j e m s k i .
2078 3 5 K raków , u lica Szpitalna, L . 4.

Z 1 2 -centowej

w— lotolęi powszechnej"
opuściły już prasę :

81. Korzeniewski. Narzeczone. . . . 12 ot.
82. Dębicki. Iwonicz, z 6 widokami. . 12 

183 — 184. Lermontow. Bohater naszych
czasów. Romans.......................................24

185. Słowacki. Trz y poematu. . . .  12 „
86. Niemcewicz Powrót posła. . . .  12 „

187. Byron. G iaur................................................12
188— 190. Grabowski. A lina ............................3*i
i 91. Syrokomla Szkolne czasy. . . .  12
192. Wężyk. Okolice Krakowa. . . .  12 „
193. Fredro. Ciotunia. Komedya. . . 12 
1 9 4 -1 9 5  Mazanowski. Cha- kterystyki

literackie : I. Juliusz Słowacki. . 24 
196 198 Schiller. Don Karlos. . . .  33 „

Dalsze tomiki w druku. 
Równocześnie opuścił prasę 25 tomik Biblio­

teczki dla dzieci i młodzieży, zawierający prze­
róbkę powieści historycznej 'Henryka Sienkiewi­
cza p. t. „ O g n i e m  i  M ie c z e m * * ,  cena 
w pięknej oprawie 40 ct.
I J r b a i i s k i  A u r e l i ,  ń i a t i e ż  ( 1 8 6 3 ) .
Jedyne kompletne wydanie IV. pomr,użone 17 

nowemi utworami. 2t)08 3 3 
Cena 1 złr. 50 et., w ozdobnej oprawie 2 złr.

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi gratis i franbo.

Księgarnia W. Zukerkandla
w Z ł o c z o w i e .

Senzacyjna now ość !

Dr. med. Lahm ann:
„W  jaki s?osofl odzy­

skamy zdrowie ?“
G łos przestrogi do ludzkości.

Ważne dla zdrowych i chorych !
Cena 30 e t 2016 2 5 

Do nabycia w księgarniach

MASSAGE.
Dr. Michał Kaufmann
(latem w M aryenbadzie) leczy, jak  d aw niej: cho­
roby stawów, mięśni i nerwów (nerw o­
bóle, kurcze, porażenie, hysteryę), jakoteż atonię 
kiszek i otyłość zapomocą m ięsienia (M assa- 

ge), według metody* Mezgera. 
Przyjmuje od godziny 3 do 4 po po ­

łudn ia  w domu przy alicy F ioryań - 
Skiej, pod I i .  47. 2076 3 45

Kancelarya

adwokata Dra LudwikaSzalaya
zostaje przeniesioną 2066 4 5 

z dniem 1 października 1896 do aom u

przy ulicy Kanoniczej, L  16,
vis a vis c. k. powiat. Dyrekcyi skarbu.

C. li. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia 1-go października 1896 rokn (według czasu źrodkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

5.05 rano pociąg mięsz. z Podgórza Płaszewa 1 d o  O ś w i ę c i m i a ,  ma tam połączenie 
„ „ „ przystanku/ Wiednia i Wrocławia.»11

6 SI rano pociąg posp. 
6.38 „

do

Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pł.

S.50 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.00 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

S.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8.54 „ „ „ z Z wierzy m >
9.05 przed pół. poc. osob. z Podgórza Pł. 
9.11 ,  „ ,  „ „ „ przystanku

1100 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.15 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12.35 p< .  „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołocieysk, ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy.

do Lw ow a , ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od W ieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Rozwadów, i Nadbrzezia , a w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

) do n usia tyn a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
( górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
( i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,
J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

I do P o i l w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do

( Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu dn Sokala, 
w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.

J do W ie liczk i.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
1 do L w ow a ; ma połączenie w Tarnowie do 
J- Stróż, Jasła i  Nowego Zagórza, a we Lwowie 
f  do Podwołoczysk i Suczawy.

2.48 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.)t 
3.03 „ Zwierzyńca |
3.10 ,  „ „ z Podgórza Pł. \
3-16 .  „ „ „ „ „ przystankuj

do Oświęcim iu.

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu*
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6.50 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł . \  do Suchy; ma połączenie w Podgórzu Pł. 
6.56 „ ~  '

6.35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 45 ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł.}

z Podgórza przyst. /  od poc. Nr. 17 z Krakowa.

7 15 wieczór pociąg mięsz. 
7.30 „
7 40 „ „ esob.
7.46 .  r u

z Krakowa (p. Zw.)l 
z Zwierzyńca I
z Podgórza P ł. i
„ „ przystanku)

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
Nr. 12 do Podgórza P ł.i z Podwołoczysk,

„ „ Krakowa /  ślu od N. Zagórza,
4.88 rano pociąg osob,
4.53 n n n 
6 04 r^no poc.
6.11 „ „ „ ' „ n r Płasz
6‘22 „ „ mięszany ,  Zwierzyńca (
6-36 „ „ Krakowa (p. Zw.)j

Nr. 2 do Podgórza Pł,
„ ,  _ Krakowa

ma połączenia w Przemy- 
w Rzeszowie od Jasła.

osobowy do Podgórza przyst.j
z Buczacza przez 

Sącz, Suchą.
Chyrów, N . Zagórz, N.

6-52 rano pociąg posp.
7-00 „

8.30 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst. 
8 . 3 7 ...............................................................Płasz.

z Podwołuczysk i Suczawy prze* 
Lwów.

z Suchy ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa­
dowic, a w Podgórzu Pł. do poc. 18 lo Kra­
kowa,. jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, 
Rozwadowa i Lwowa.

„ , XT ,c . ) z Rzeszowa, ma połączenie w Tam >wie od
8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PM Nowego Sąez’^  w Bierzanowie z Wieliczki,
8-55 Krakowa 

mięsz. do Podgórza
a w Podgórzu Pł. od Sucny 1 Wadowic.

’ z Oświęcim ia.
10.34 -przed poł. poe .
10.40 „ B B „ n  ̂ n
10.51 „ „ „ „ Zwierzyńca
11.05 „ „ „ Krakowa (p. Zw.)/
10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.\  z W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie
11.15 Krakowa

2 24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. 
2.53 „ „

poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa.

412  po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4 1 8  Pbwz.
4-28 „ , mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

6-27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 45 „ „ „ „ „ Krakowa )

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączen.a w Kalwaryi do Wadowic.

7 45 wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa ( d o  W ie liczk i - ma połączenie w Bierzano- 
7 58 „ „ „ „ z Podgórza Pł. /  wie od pociągu Nr. 16 z« l.."owa.

9.23 wieczór poc. posr 
91 5

H r  , 1 do Podwołoczysk i Suczawy przez
i  ł Krasowa ( i lW^ w  ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

„ - * Podgorza P t  I  ^  j N ’ zągóPza.

do Podwołoczysk. ma połączenia w Dę

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ n z Podgórza Pł.

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

7.16 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
7.30 .  „ „ „ „ „ Krakowa

do Lwowa.
ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod­

wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze Lw ow a ,  ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dembiey od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H usiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suehy do Zwardonia 
i Żywea.

z W ie liczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suehy, N. Sącza i N. Zagórza.

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczki, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suehy, Żywea, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

8 53 wieczór poe. 
8'59 „ ji
9 08  
9'22

mięsz. do Podgórza m zyst.| y  Oświęcim ia ma w Skawinie połączenie 
" ” „ , t  od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod-

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez CŁy-

bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie 9.31 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł.( rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy
do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy o l
kala i Betzca w Przemyślu do Chyrowa, Sta- Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od
nisławowa i Stryja. Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnŁ, a z mapę, Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej,
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego I Zimlera. ________________________________

G Ł O G U
czyn białego ciernia na żywopłoty (Cra- 
taegus m~nogina) gatunku najszybciej 
rosnącego, dostarcza po 8, 10 i 12 złr.

za 1000 sztuk 2081 2 6

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Kantorzysta

katolik , władający językiem polskim i 
niemieckim w słowie i piśmie, obzna- 
jom  ony z czynnościami kanlorowemi, 

zostanie przyjęty w handlu

Retm i Friedrich
skład farb i materyałów, Krakóyr.

W M 7 T M T  M własnej uprawy 
■  W - H j I S  X * .  2 roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 Litrów wzwy ź : b ia­
łego l itr  po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

Benedykt Tlertl, 
w łaściciel dóbr, zamek Golitseh pod Go- 

nobitz (Styrya). 1875 46 60

D o c h ó d  b o c z n y
150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich za­
wodów, które chcą się zajmować sprzedażą l o -  
SÓW prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj­
muje Haupt8tadti8che Wechselstuben-Geselschaft 

A d ler A  Comp., Budapest.
Rok założenia 1874. 1989 28 0

Piegi
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego krem u am bro­

wego D ra  Christoffa.
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkaeh, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 1997 5 10 
Cena 80 centńw.

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym orłem“ Zygi" Rurkora, w K r a ­
k o w i e  w aptece W. Redyku i E. Hellera, 
u B r o d a c h  w aptece L. Kallira.

Kto się chce ożenić.
Biuro informacyjne „Xkx*s'u.s<S B u d a ­

pest, V II., Kertesz-utcza bO, osobliwy zakład 
truduiący się kojarzeniem m ałżeństw i sprawam i 
fam ilijuem i, mając rozległe stosunki, poleca się 
do kojarzen ia  bogatych małśeństw. 
Dokładnych wyjaśnień udziela dyskretnie po o- 
trzym aniu 25 ct. w znaczkach list. 2047 5 5

M o r t u i n
najpewniejszy środek na karakony , Szwa­

by i pluskwy, oraz 1506 15 0
K o m  a  r 1 n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m oli i muszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct. Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J. W iśniewskie­

go w K rakow ie , ulica Stradom. 7.

Wyśmienity groszek cukrowy
1j i  litra 32 ct., litr 60 ct. sprzedaje

Henryk Fuglewlcz
2087 dawniej K. Knoreek i Spółka 21 200
Kraków, Floryańska, L. 2S.

7t Drukarni Zwiaa^Bw j w Krakowi*■te
* r

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny radca drukarni A. Szyje v-ki


